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l^^aziora-jeizjr JEncjer Pr>?̂ ki“ w arty- 
K- W. G. ,p. t. J>o wąStjnącycłł'* stara 

i* * * * n ę ć  -w-edą tych wytwna&w, którzy 
wtopią o raqji bytu „UffijT S jej 

^ ^y b o rtse j ('0-lfci). 
djj. ‘“aa W. G. wie ■wgcnaeoda wprawdzie 
^  aiłi M  Setys aie używa
<i%jJj*fcweBHonegT> faż słowa .̂ aemftnulm" i 

 ̂JftśL teaau powięteaza tyifco wstpiMiwcśoi 
t^ ^ p y c h .  Desnagając się wtprowadfceima 

„<^nnSlk>óW równowagi, utaiar- 
a JedteooBeśtaie zdrowego /pieetę- 

fjjj. ’.P' W. G. przemawia w  sposób nieja- 
ogbhkkcwy, języfeietm typowo przed- 

tj^^rarysa,, a przez to » ie przyczynia się 
jJ& p rc sz e e m  mroków wątpliwości. Gzy 
ł)jj^na“ nie reSdacmsp siebie, jakoczyn- 
^  Jó^nowagi. /umiarkowania i zlcftrowe- 
Ig J 4' pestępiu? A ©eotnom p. S^oilsUdego?
^  Sam o.

P ^ ew®® IP- W. O. fefflda razy 
fcn/p^nina © kiftełigencfi, więe idzie nra 
^^•Wtne o  listę „ l i n i i " .
.Ja iicśe  oe jej ibśno#»? Oto /sposobem 

5j^*Wilryiaa33yni .̂ Prawica jeot tz&a. lewi- 
& f f fw f t Ą  więc litnfa prawdy i dobra tmi- 
lę^^dz po przefkątó, ałlbo tkwić w „środ- 
W  "W. G. nie wymienia — jak już 
^^<szy*H«rny — tego okllepanego słowa, 

pc«tsnm]|je izaspełnie na modłę oenltro- 
^Cóż p. (W. G. ana do zarai cenią le-

,X«wlcy zdaw ało się, że przez zadekreto- 
' v̂ a ic  mijiwreższych pomysłów w dziedzinie 
8°ciaArrej czy  podatkow ej, roz<vażanych zaled- 
v'rfe zagranicą i ostrożnie poddaw anych tam 
Sprawdzianowi życia, przeskoczymy dystans, 
b ie lą c y  nas od krajów  o rozw iniętej gosfo- 
^*rce wielkokapitalistyczniej ii zaim ponujem y 
^ i a t u  sw oją postępowością, a masy m ro d u  
^lśnimy daleko idącym i pr-wektami. Rzeczy­
wistość przyniosła bolesne rozczarowanie: po­
spiesznie wydawane, nicoómyślane ustaw y o 
kw orach radąkaiKzir.u albo w cale nie w jiz ły  
^  życie, alfco też sta ły  się w  njem ob 'em . ko- 
âczącem się ciałem, k tóre trzeba c ią ^ e  oc;o- 

sywaó, sztukować i popraw iać. R ezultat jest 
ten, że u  siebie w domu poderw aliśm y zaufa- 

do wszelkich reform, nazew nątrz zaś zy- 
^ l i ś m y  o,pinję pansUva niezaradności i chao­
su- .

f|j, 0  cóż to aitcfe? Czy otfsłtfwy o 8-godz. 
%  Kasdcłi CSkorydi, t’doipadh pra-
‘.^^Swjyohu kxsTiivsiadn fr-«jetn<Eych w  roi- , 

e : odmomle tokałorów — mają być 
*rt{ vtos.i&weiszeimi pomysłamoi", z kilóre- 
ę, ^©żalt> ozelkać, aż pnzyjtną się ita Za- 

reforma rolna? Ohytoa nie. 
>y ^  vvymienioine relonmy zaliczyć nale- 

7 pro'eramyi ^jdttrowego postępu**, nrae-
1 ~ ''̂ t̂eSrwKKTO już na Zachodzie. Należa- 

ta^P^ić państwa zachodnie w ddedzśinie
'Więtj mówić, ac- Polska musiała raczej

He^dfbagieg© u uas zanpelnse tMawodaw- 
HfTy. Ppołeccjnego, a ole & chęci hnpiono- 

świata (wyjące wtaaowi 8-gods.

dzień pracy, przyjęły wBsręldtrie .dopiero po 
wojnie).

Jeśli dhodlzi o ustawy ipodaKkowe, to
lewicy dotyehczats nie uidSało się przepro- 
wadlzić żaidłnych gunclo^viniejszyoh reform 1 
daaęfki temu Polaka pod wizgleldęim systemu 
podatkowego jest nejbaitM ęj zacofanym 
ferajeim e pcaród baiiLitraltnyich państw eti*- 
ropejtekiich.

0  jstki«D:i rozczaro wianiu p. W. G. mó­
wi — nie wierny, jak nie wiemy, kitóre z 
•ustsw, gTzeszaeyah — zdan iem p. W. G. — 
pozorami radykalizmu, stały się w życiu 
„obcaru, loolacząoem się dałenn, które 
trzeba ciągle odosywać, sztukować i 'po­
praw iać‘‘. Wietnry, że  „Chjena" iprzyipuisizctzfb- 
ła ataSd oa 8-goda. dzień pracy, kasy cho- 
rych i ‘ t. p., ‘wierny, że Potoazl-cowie i Śreid!- 
iriawscy Istótnie „ciosali i poprawiali'* u- 
staw'y toonzyeitne dila nohoteiików. Czyżby p. 
W. G. sołidlaryzował się w dianjm w-ypaid!- 
kti z „Ohjema** i Pótoczflcaimi? Nie obcemy 
w to wierzyń. Choć z dragi ej stoony p. W. 
G. wyraźnie pisze o „przeroście n uas 
nonm ustawodawcEydh w pewnych dziedzi- 
isech spo}e«3nycb“. Jeżeli p. W. G. ma na 
myśli- wySictaone wyżej nstewy, w  takim ra­
źne solidarvazowaibv się z  programenr 
nie „zdrowego postępu", lecz zdrowego 
wsteezniicćwa, wymieraonym przeciwHco lu- 
dafi-oiia pracy, a iwfec i initełigenicji praicur- 
jaoej.

Dalej p. W. O. ilómaczy potrzebę ,,U- 
nji" ze wtzgtlędu na dobro demokracji, inr  
teresv pańsitwa- i potraeby oflbywaiteŁa.

Bagatela!
Jesteśmy wprawidżie głęboko przekonani, 

że demokracja i obywatele polscv, w razie 
żasiągnięeia ich opinji, Zdziwiliby się 
Uippomiemie, słysząc, że im i pańsćwiu po- 
trzePna, jest do szczęścia „Uhja“. Ale nie 
mamy, oczywiście, nic przeciwko twórze- 
raiu takich, csry innych nówych stronnictw. 
Jeżeli zwAiicżamy „Uniję” , to czynimy to ze 
wzgłędów zasadniczych, wykazując, że „U- 
nja ' jest usrja MjpRaeTÓżniejisizych żywio­
łów o sprzecznych interesach /klasowych, 
które iraasza rozs/adiziić ten nfonaturalny 
zlepek obszarników, fabrykantów, nau­
czycieli, lScratoW, urzędników. Podkre­
ślamy zwłaszcza, że ,,Unja“ w żadtoym ra ­
zie /nie może uchodzić za reprezentantkę 
inteligencji ipraoującej, 'która tyl/ko razem 
z klasą robotniczą może wywalczyć Lepsze 
waraniki życia.

Następnie zwalcza/my „Un/ję“, jako no- 
worodidk przedwyborc-Ty. Jeżeli „Untja" 
jest talk potrzebna, jak lutrzy/miuije p. W. G., 
niech dowiedzie tego swą dżiałalnościa i 
stwierdżi swą rację bytu. Wybory nie są 
jedtualk obowiązani uidtóielić kredytu i... 
iruanKtaMwi firmie bez przes/Jości. a bardzo 
wątpliwej przyszłości. I stąd pochodEi zu- 
pełnie uzajśatdkii-ona obawa w saeregach io- 
ieligenefg że się ma przed sobą praedsię- 
weięeie poiiftyceaie, które może ute pnae-

fewać d b  «astętpnydh wybOTÓw i  ż» przeto 
nie można ansu zawierzyć głeisu na okres 
5-lletnk

Pau W. G. prdłm^e zachęcSć infteligen- 
cję db głosowania na „Unję"*, powohfjąc 
się na  to, że przy sysitemie Hondta stoały 
głosów są (nmmJkn&one, że pozostają reszt­
ki niezużyte, że wSEeJMe obli'czanie z gó­
ry jest mylne wdbee „tajefmn-icy nieprze- 
jwtlcńionej aamS a/rów wyborcy1".

Oltóta, zamiary wyborców n!ie są wcale 
taka tajemwica nBeęraeaiknitmą. Manny jiuż 
drugie wybory sejmowe, które mogą dać 
(znaczne pnzeeim-ięeie sił w diotyohctzaso- 
wytm układzie stronnictw, ale które •uatpe- 
M o  ni© wyczarują z niczego jakiejś wieł- 
kośd konkretnej. „Urtja** jest dotychczas 
niiczean, albowiem nie może nietzem wyile- 
gity/moWać isię. Jeżeli przy poprzednich 
wyborach „inteligencja" nie Zdobyła żad­
nego mandatu, lo obecnie albo powltórzy 
się to samo, albo ,.Unja‘‘ conajlwyżej zdo­
będzie zaiikomą lilnżbę mandatów i w sej­
mie żadnej nie odegra roli. Możnaż tedy 
wymagać od inltełagemaji, aby dla ryzyiko-

wnego eksperymentu, gwełi zaspokojenia 
am/bioji kilku żądnych snandatn jednostek, 
bawiła etę w cdsiClulbeibikę, igrając swe/mi 
żywBtoesaś interesami ?

P. W. G. zaczyna wwój a r ty M  żda- 
nie/mi: „Przez cztory lata ubiegł© wszyat-
kośmy jasnp Widzieli i doskonal© oce­
niali...

Tu, 'widóoznie, p. W. G. autorytetem 
,Jfu!rjera PoMdego" chce zasłonić „Unje", 
która dopiero teraz na świat przyszła. Ala 
minTowołi przycihodiza na myśl słowa mani­
festo Franciszka Józefa do „ludów1* Aw- 
Sitrji w dhiu wybuchu wojny europejskiej: 
„wszystko™ przewidział i Wtszj/s&om prze­
myślał..."

Jesteśmy 'pewni, że inteligencja pra­
cująca nie usłucha wezwania p. W. G. In­
teligencja winna dążyć db tego, by w dniu 
wyborów zapewnić sobie zwycięstwo, a ni© 
„Uintji". A inteligencja pracująca zwycię­
ży Wtedy, gdy przedstawiciele ludzi pracy 
fizycznej i umysłowej, gdy P. ,P. S. zwy­
cięży.

J. M. B.

i s  a a l l
Referent wyborczy Min. spraw wewn. hjeną v/yborczą! 

Gen. Komisatrz wyb. poleca jego broszurę I
Przed kilku dniami, według doniesienia 

P. A. T., generalny komisarz wyborczy wy­
stosował do przewodniczących okręgowych 
komisji wyborczych i komisarzy wybor- 

j czych pisnio, którego pierwszy ustęp brzmi:
Przepis art. 90 ord. wyb. sejm. o 

podziale mandatów między poszcze­
gólne listy nastręcza przy wykonaniu 
trudności, jeżeli się toku postępowania 
nie przedstawi praktycznie. Pazwalam 
sobie w tym kierunku przytoczyć uwa­
gi i przykład, podane w książeczce, 
wydanej bezimiennie: „Wybory! (ak­
tualne wiadomości o Polsce"). Warsza­
wa, 1922, a napisane przez p. Leopolda 
Rutkowskiego, naczelnika Wydziału 
w Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
(podkreślenie nasz. Red.).

Dalej następuje obszerny wyciąg z wy­
mienionej broszurki, dotyczący sprawy obli­
czania głosów według systemu de Honidta.

Postaraliśmy się o tę książeczkę, tak 
gorąco polecaną przez p. Bresiewićża. Za 
360 mk., jak na czasy obecne, niezmiernie 
tanio, otrzymaliśmy broszurkę 96-cio stro­
nicową, wydaną anonimowo, bez podania 
nakładcy, bez nazwiska autora, pod tytu­
łem: „Wybory! Aktualne wiadomości o Pol- 

i see, które każdy Polak winien przeczytać 
i dać innym do przeczytania przed odda- 

| niem głsou do urny wyborczej". Broszurka 
! składa się z dwóch części: Pierwsza zawie- 
j ra  rozdziały: słowo wstępne, najważniej­

sze stronnictwa polityczne, sprawa rolna, 
nasze życie gospodarcze, drożyzna i walu­

ta, socjalizm, sprawa kresów wschodnich i 
ugrupowania polityczne na kresach. Druga 
poświęcona jest organizacji wyborów do 
Sejmu i Senatu.

W rozdziale o stronnictwach politycz­
nych anonimowy autor lekko bardzo karci, 
endecję za jej nieprzejednane stanowisko, 
i demagogję, uważa jednak N. D. za czyn­
nik pożyteczny w Sejmie, wprowadzający 
do ustaw pierwiastek „praworządności i 
społecznego ładu". P. P. S. natomiast ma­
luje w barwach czarnych, a o Piastowcach 
twierdzi, że główną ich winą jest, że pod 
ich „niesłychanym naporem" przyjęto szko­
dliwą ustawę o reformie rolnej. Żałuje moc­
no, że nie było w Sejmie silnego centrum, 
umiarkowanego i rozsądnego.

Uporawszy się z partjami, autor tego 
pamfletu .popieranego oficjalnie przez ge­
neralnego komisarza, na kilku stronicach 
dowodzi, że ustawa o reformie rolnej „ni­
komu nie przyniosła korzyści, a wszystkim 
zatruła życie".

Mówiąc o naszem życiu gospodarczem, 
drożyźnie i walucie, autor powtarza wszyst. 
bie brednie „Dwugroszówek" o tem, że so­
cjaliści zamiast pracować, urządzają straj­
ki, że socjaliści „dorwawszy się do władzy, 
zamiast pracy, zaczęli rozdawać tak zw. 
„bezrobotnym" zapomogi pieniężne"^, że 
przesilenia rządowe niszczą markę polską 
i t  p. Zato o paskarzach, o zbrodniczych 
apetytach obszarników i handlarzy ani sło­
wa. Kończy się ten rozdział słowami: <

„Winniśmy podczas... wyborów... oprzeć 
się stanowczo wywrotowej robocie tych*.
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Wielki wiec pracowników bankowych, handlowych i biurowych odbędzie się dp> 
27 b. m. o godz. 7.30 wiecz- w sali Handlowców, Sienna 16. Przemawiać będą to w. to'V< 
Hartleb, radny Szpotański, radna  P rau sso w a , Gonerko, Lenga, Zagrodzki, Tor i inni.
którzy pochwalają strajki... Pamiętajmy, 
t e  to wrogowie Polski! Tak samo wrogami 
Polski są ci, którzy pochwalają przesilenia. 
Tak samo wrogami są ci, którzy pochwala^ 
ją sztuczne a nie naturalne sposoby zwal­
czania drożyzny i paskarstwa!

Następnie zabiera się autor do socja­
lizmu, któremu poświęca najwięcej miej­
sca. Zebrał wszystkie głupstwa, bezmyślne 
kłam stw a i pseudonaukowe dowodzenia, 
wyczytane w broszurkach antisocjalistycz- 
nych i sporządził z tego bigos, którego nie 
powstydziłby się p. Gdyk albo p. Opęchow- 
ski Pozwala sobie na wypowiadanie poglą­
dów w rodzaju tego, że „między demokra­
cją a socjalizmem jest większa i głębsza 
różnica, niż między socjalizmem a najza­
chłanniejszym caryzmem" (str. 34) pod 
względem przekonanń politycznych uderza 
w oczy nieszczerość, obłuda i krętactwo 
P. P. S. (str. 45) pod względem polityki 
zewnetrznei socjaliści stole działali na nie­
korzyść Polski. Obecny Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski, członek P. P. S.< starał się 
w czasie wojny światowej doprowadzić do 
czynnego wystąpienia Polski po stronie Nie­
miec i Austrji. Gdyby mu się to udało, nie 
mogłaby Polska być uznana ze strony 
państw sprzymierzonych za sojuszniczkę i 
otrzymać owoce zwycięstwa. Ale, dzięki 
Bogu, wtedy poczynania p. Piłsudskiego 
się nie udały (str. 46) i t. d. i t. d.

W reszcie w rozdziale o kresach autor 
gromi „federalistów" i „autonormstów", 
wysuwając i popierając nacjonalistyczny 
program.

Nie zaimowalibyśmy się ta nędzną bro­
szurką, których tvle wydaje „Chjena“, gdy­
by nie to, że zalecana jest ona oficjalnie 
przez generalnego komisarza wyborczego, 
a  napisana, iak p. gen. komisarz stwierdza, 
przez p. Rutkowskiego, naczelnika W ydzia­
łu w M. S/W ew n., który, jak wiadomo, z 
ramienia tego ministerjum czuwa nad wy­
borami i którego p. Bresiewicz zdradził w 
swoim okólniku,

A więc jeden urzędnik państwowy, któ­
remu polecono pilnowanie prawidłowości 
wyborów, pisze i wydaje haniebny pamflet, 
w którym napada na olbrzymią większość 
stronnictw, r.a N aczelim a Państwa, stron­
niczo i napastliwie oświetla działalność Sej­
mu. Inny zaś, który ma być najbardziej 
bezstronny, któremu ustawa o ordynacji 
wyboiczej powierza zwierzchni nadzór nad 
całą procedurą wyborczą — broszurkę tę 
poleca w oficialnem piśmie.

P. Rutkowski, naganiacz wyborczy p ra­
wicy, ani chwili dłużej nie może pozosta­
wać na swojem stanowisku, po ujawnieniu, 
t e  jest autorem tego pamfletu. Od p, Bre- 
siewicza domagamy się wyjaśnienia, na ja­
kiej podstawie reklam uje tego rodzaju bro­
szurę.

J. S.

Mały feljeton.
W ISIELCY LISTY N r.-8.

M ijając dóbrze już po północy róg u- 
Iicy, na którym wisiał afisz z kandydatami 
8, usłyszałem jakieś szepty, ziewania i ci­
che pomruki. Przystanąłem  i słuchałem. 
Istotnie, wisielcy Nr. 8, drzemiący na ścia­
nie, ocknęli się, a że im się prawdziwie nu­
dziło tak wisieć dniami i nocami (ach cze­
góż ci cfiarnicy nie są gotowi uczynić dla 
„Boga i ojczyzny"!), pod pręgierzem spoj­
rzeń przechodniów, więc ucięli sobie poga­
wędkę.

Haller: (przez sen) Naprzód legioni­
ści! Nie zważajcie na oszczerstwa rroska- 
lofilów — naprzód! Pomni na pola Mo- 

• łotkowa, na Rokitnę, gdzieśmy walczyli, 
jak Iwy — naprzód! Patrzcie! Piłsudski 
na czele!

Rabski: (gwałtownie szarpiąc Halle­
ra  za ramię) Generale, obudź się! Co pan

gleciesz? Jeszcze kto usłyszy, bój się 
oga!

Haller: (ziewając Co — he? Acha, 
śniło mi się, że jestem w Karpatach, w na­
szej żelaznej brygadzie Leg jonów...

Siroński: Pss! pss! na miłość boską!
H aller• Dlaczego, Stasinku?
Rabski (czerwony ze złości): Dlate­

go, ie  pański udział w Legjonach z A ustrja- 
kami i Niemcami powinieneś teraz osłonić 
grubą kotarą zapomnienia.

H”11 er: Dlaczego, W ładziu?
Rabski: Święci pańscy ratujcie mnie,

bo pęknę z wściekłości.
Wlódniak (dozorca, wiszący na 21 

miejscu listy 8): O lo Boga! A ja precz 
gadam, jako generał Haller cietffem prał 
ino Niemców, jaże uciekły z Polski.

Cłąbińshi: Głupiś, W lódniak. Nie
mieszai się do wvyszej polityki.

Haller (do Głąbińskiego) • Stasiu, cze­
go oni odemnie chcą. Przecie i ty byłeś 
ekscelencją austriacką, a kiedy już Beseler 
mvślał o wycofaniu się z W arszawy, tyś 
w y s y ła ł  W  im ien iu  R ar3"  ----
pesze do Habsburgów i Hohenzollernów,

W lódniak: Cie wy!
Siroński i Rabski: Rany boskie, ci­

szej! Ktoś podsłuchuje,
Kniazióuma Puzynianka: Ach, spać

mi nie dają, to nie ładnie ze strony panów. 
Należałoby się trochę liczyć z damami.

Gdyk: Nie gdacz, panna, nie trza by­
ło drapać się na mury.

Siroński i Rabski (tragicznym szep­
tem): Zbliża się gromadka przechodniów.
W ołaj generał: Kaniów! Kaniów! Precz
z Piłsudskim!

(Gromadka wesołych przechodni).
Haller: Kaniów! M andatu! Kaniów!

M andatu!
Wszyscy kandydaci 8 (chórem): Man­

datu! Kaniów! M andatu! M andatu! Ka­
niów!

Pierwszy przechodzień (szyderczo): 
Dopełniają się czasy. M ury i kamienie 
mówią. (Do afisza): Czegóż ci duszyczko 
potrzeba?

Kandydaci: M andatu! Kaniów! Man­
datu!

Drugi przechodzień: Przepełniły się
nawet czasy, mój drogi, albowiem mury i 
kamienie nie tylko mówią ale i kłamią. 
Dawni ministrowie i ekscelencje austrjac- 
kie kryją się za Kaniów, wstydząc się swej 
przeszłości, k tóra odbiera im prawo mo­

ralne do wytykania innym tego, co sami 
robili.

Trzeci przechodzień: Zmęczyli się,
biedacy. To nie zabawka tak wisieć i wi­
sieć i miedzianem czołem świecić dzień i 
noc._ Dać im piwa!

(Wyciągnął z kieszeni butelkę piwa i 
chlusnął w sam środek afisza).

Pierwszy przechodzień: Posmakowa­
ło im widać, bo zamilkli — he! he! he! 
(krzyczy w afisz): Nie trza piasku. Zna­
my was, jak wytarty grosz. W asze zama­
chy, oszczerstwa, kalumnje, anarch je, war- 
cholstwo, wasze podstępne podkopywanie 
się pod państwo, waszą służbę dla mię­

dzynarodówki czarnej i kapitalistycznej. 
Znamy, aż nadto, aż ootąd znamy! Już 
nas nie złapiecie na Hallera, jak łowiliście 
nas cztery łata temu na Paderewskiego i 
słoninę. Stare, wszeteczne, wyświechta­
ne sztuczki. Finita la comedia! Addio, 
hjeny!

(Rabski i Stroński trzęsą się z irvta- 
cii. JCniaziówna chlipie w chusteczkę. 
Gdvk gulgocze jak indvk. Tylko Haller 
pytającym, niemym wzrokiem spogląda 
na bruk. Przechodnie oddalają się, nu­
cąc ulubioną w Legionach piosenkę: „A
nie mówiłem ci, Janielciu"...).

Zysław.

Rucłi wy'borczv
DO WSZYSTKICH KOMITETÓW WY­
BORCZYCH P. P. S. i DO PEŁNOMOC­
NIKÓW LIST WYBORCZYCH DO S E J­

MU.
Przypominamy, że w związku z głoso­

waniem do Sejmu muszą być ustaleni mę­
żowie zaufania oraz ich zastępcy. Pełno­
mocnicy listy P. P. S. do Sejmu w każdym 
okręgu wyborczym zgłoszą najdalej do 31 
października na ręce przewodniczącego 
wyborczej komisji okręgowej listę mężów 
zaufania, oraz ich zastępców do każdego 
obwodu glosowania, (po 1-ym mężu zaufa­
nia i 1-ym zastępcy dla każdego obwodu), 
podając ich dokładne nazwisko, imię i do­
kładny adres zamieszkania. Mężem zau­
fania w danym obwodzie głosowania do 
Sejmu i do Senatu może być tylko wybor­
ca, zapisany w tymże obwodzie, albo też w 
innym, należącym jednakże do le j samej 
gminy.

Legitymacje dla mężów zaufania listy 
P. P. S. i ich zastępców w obwodach gło­
sowania do Sejmu wydaje z własnoręcz­
nym podpisem pełnomocnik listy P. P. S. 
z danego okręgu wyborczego. Zaświadcze­
nie to powinno być następujące: 

ZAŚWIADCZENIE.
Ja niżej podpisany, pełnomocnik listy kandy­

datów Polskiej Partji Socjalistycznej do Sejmu z 
Okręgu Wyborczego , , . . zaświadczam,
że Obywatel . . . < . • . •
zamieszkały w . . . . . . jest
mężem zaufania listy Polskiej Partji Socjalistycz­
nej w Obwodzie Wyborczym do Sejmu Nr. . . .
Powiatu . . . .  . .

(Miejscowość a data)
Pełnomocnik listy 

wyborczej do Sejmu Nr. 2, 
(podpis).

Powyższem zaświadczeniem musi się 
każdy mąż zaufania listy P. P. S. i jego za­
stępca wylegitymować w tym obwodzie
wyborczym, do którego jest przeznaczony.

Sprawa mężów zaufania jest bardzo 
ważna. Niechaj więc wszystkie formal­
ności z wyznaczeniem i zgłoszeniem mężów 
zaufania u władz wyborczych będą ściśle 
i szybko załatwione.

C. K. W. P. P. S. 
W SZĘDZIE: 2.

Otrzymaliśmy list następujący:
W  pisemku sejmiku Zamojskiego „Zie­

mia Zamojska", wyczytałem co następuje: 
Listy kandydatów do Sejmu w okr. wyb. Nr. 27.

Na ręce przewodniczącego okręgowej komisji 
wyborczej w Zamościu, p. Gustawa Gisyera, złożo­
ne zostały następujące listy kandydatów do Sej­
mu:

1) Lista Polskiego Stronnictwa Ludowego (na­
stępują nazwiska).

2) Lista „Koła włościan rolników".
3) Żydowski Związek Robotniczy w Polsce.
4) Chłopskie Stronictwo radykalne.
5) „Wyzwolenie".
6) Inwalidów wojennych, zdemobilizowanych i 

b. wojsk- żołnierzy.
7) Zjednoczony Komitet Wyborczy Poale 

Sjon i Cej rej Sjon.
8) Polska Partja Socjalistyczna.
9) Blok mniejszości narodowych.
10) Żydowski demokratyczny blok ludowy.
11) Chrześcijański Związek Jedności Naród.
12) Włościanie bezpartyjni.
13) Stronnictwo ludowe - lewica.
14) Partja prawosławnych grażdan Rzeczpo­

spolitej Polskiej.
Uprzejmie proszę o wyjaśnienie co 

> znaczą fałszywe numery przy listach, prze­

cież lista P. P. S. ma Nr. 2, a  nie 8, jak po­
daje „Ziemia Zamojska".

Czytelnik.
W yjaśniamy:
Porządek, w jakim wymienia się listy 

okręgowe, nie ma żadnego znaczenia. 
W szystkie listy okręgowe P P. S. do Sej­
mu i wojewódzkie do Senatu mają ten sam 
Nr. 2, co państwowa lista P. P. S. W szę­
dzie więc 5 i 12-go listopada należy gloso- 
u:ać na 2.

SPRAW DZANIE ZATWIERDZONYCH 
SPISÓW  WYBORCÓW.

W  ciągu bieżącego tygodnia wszyscy 
wyborcy mogą sprawdzać w biurach komi­
sji obwodowych zatwierdzone ostatecznie 
spisy wyborców.

Spisy te powinni sprawdzać ci przede- 
wszyslkiem, którzy chcą się przekonać, czy 
reklam acje ich uwzględniono.

Od chwili zatwierdzenia spisu wybor­
ców przez okręgową komisję wyborczą, 
wolno czynić w spisie poprawki tylko na 
mocy wyroku Sądu Nnjwyższego. Poza tem 
nie wolno już umieszczać w spisach nowych 
wyborców, wykreślać zaś z listy można tyl­
ko osoby zmarłe.

ZFBRANTE MFfcrtW ZAUFANTA 
I CZT ONKÓW K O M ISJI WYBORCZYCH.

W  poniedziałek dn. 30 b. m. o godz. 6 
po poł. w sali Tow. Handlowców, Sienna 16, 
odbędzie się ogólne informacyjne zebranie 
mężów zatłfania PPS. i członków obwodo­
wych komisji wyborczych. Wszysov człon­
kowie warszawskiej organizacji PPS. pro­
szeni są o punktualne przybycie,
ZAKAZ WYSZYNKU ALKOHOLU W OKRESIE 

WYBORCZYM.
Komisarz Rządu na m. st. Warszawę wydał 

rozporządzenie w przedmiocie zakazu wyszynku 
napojów alkoholowych w okresie wyborów do Sej­
mu i Senatu. •

Rozporządzenie powyższe zabrania wszelkiej 
sprzedaży, podawania i spożywania napojów al­
koholowych przez cały czas od dn. 1-go listopa­
da r. b. do dn. 5 listopada r, b. włącznie i od dn, 
10 listopada r. b. do dn. 12 listopada r, b. Po u- 
względnieniu przepisów, dotyczących wyszynku 
alkoholu w czasie przed i po świątecznym, zakaz 
dotyczy zatem okresu od godz. 3-ej popoł. 31 b.m. 
do gedz. 10-ej rano dn. 6 listopada 1922 r. i od 
godz. 3-ej popoł. dn. 9-go listopada do godz. 10-cj 
rano dn. 13 listopada r, b.

Winni przekroczenia paw. rozporządzenia u- 
legną w drodze administracyjnej karze grzywny 
do 20.000 mk. lub aresztu do jednego miesiąca, al­
bo obu karowi łącznie, w razie zaś powtórzenia 
przekroczenia — karze grzywny do 100.000 mk. lub 
aresztu do trzech miesięcy, albo obu karom łącz­
nie.

Powyższej karze ulegną również i te osoby,
które w stanie nietrzeźwym ukażą się na ulicach 
lub w miejscach publicznych.

LISTY KANDYDATÓW P. P. S. 
Lista P. P. S. z  okręgu Nr. 37 (Ostrów, O- 
dolanów, Kępno, Jarocin, Krotoszyn, Ko­

nin i t. d.).
Domański Leon, ślusarz. Suda Stani­

sław, kierownik parowozu. Kamiński Ste­
fan, Dorn. ślusarski. Matuszek Antoni, ro­
botnik. Skrabowski Adam, robot nile.

JESZCZE O WIECU „ÓSEMKI".
Otrzymujemy następujący list od jednego z 

czytelników:
Dn. 24 b. m. udałem się na wiec, zwołany przez 

ósemkę (ch-je-nę), niby dla inteligencji, a okazało 
się, że byli tam przeważnie sami poskarżę, trochę

obałamuconej uczącej się młodzieży i część i***’ 
ligencji, nie solidaryzującej się z „ch-je-ną'-

Po skończonej mowie p. Strońskiego. chct*'’ 
łem podejść do przewodniczącego i poprosić 
głos, lecz bojówka „ósemki" zatarasowała mi <kr  
gę. Członkowie bojówki w lot rozdali między 
bą świstki papieru od „dowódców", żeby sUn* 
w ordynku i zabrać się do bicia i tym sposob*** 
nie dopuścić do zabrania głosu. Wnet też otodf 
ła mnie zgraja spitych łobuzów.

Lecz nie to jest przykre, że wynajęci band' 
dopuszczają się takich ekscesów, bo im za to P*v 
cą, ale to jest bardzo bolesne dla mnie, jako 
laka, że studenci z politechniki w bardzo po'*r , 
nej liczbie, razem z tą zgrają brali udział w 
ciu, nawet w biciu kobiet.

Zwracam się do ogółu społeczeństwa I rod*’ 
ców studentów oraz do p. Rektora Politechniki 
prośbą o wyjaśnienie, czy to ma być szczytu*** 
zadaniem uczącej się młodzieży, żeby uczestnik" 
w niekulturalnych burdach razem z mętami 
łecznemi (gdzie nawet opróżniono mi kieszeni* 
gotówki) wynajętemi przez warszawskich paskami

Z AGITACJI CH-JE-NY.
Przyniesiono nam do redakcji skórkę *hl* 

pytlowego, na której nalepiona jest, na mieis"J 
firmy piekarskiej, karteczka z napisem: „Chc**  ̂
mieć chlcb tańszy, głosujcie na listę Nr. 8".

Od takiej „zachęty” chlcb może istotni* 
gardle stanąć...

ARESZTOW ANIE CZŁONKÓW ZW- 
ZAW. ROB. ROLNYCH.

Tow. poseł Szczerkowski złożył 
ręce komisarza wyborczego pow. łódzki0*' 
protest przeciwko aresztowaniu po wi°ĉ  
w Brzeźnie pow. sieradzkiego w d. 8 b. ^  
około 20 fornali i małorolnych, przeważ^ 
członków Zw. Zaw. Rob. Rołn,

Aresztowań dokonano w zw iązku t

zajściem, spowodowanern na wiecu 
Brzeźnie przez posła Kuśmirka, którego * 
jego prowokujące wystąpienia przeciw1 
P. P. S. — uczestnicy usunęli z wiecu. ■ 

Pos. Szczerkowski zwraca uwagę 1y 
niewłaściwy sposób, w jaki władze rea^j 
wały na zajście i domaga się interwenci 
ze strony komisarza wyborczego, celem  
wolnienia aresztowanych.

Nasza wiece.
WŁOCŁAWEK. 20 b. m. P. P. S. zwołała ^  

we Włocławku Obszerna sala była pełna, zwł3’*” 
cza strajkujący robotnicy fabryki celulozy , 
nie przybyli. Przemawiali tow. Kluszyńska. P 
trowski i Zbrożyna. Mówców przyjmowano 
dzo serdecznie i przemówienia przerywano o» 
skaml.

Kiedy zapisał się do głosu sekretarz chad 
kich związków zawodwych i zaczął powtarzać * 
ne kłamstwa Ch-je-ny, nie pozwolono mu prz*"*, 
wiać. Na t o  czekała nieliczna grupka „ c h j e n i s tó *  

która chciała rozbić wiec przez zrobienie zafi,„ 
szania. Nie udały się sztuczki chadeckie: *vr 
tumików uspokojono t wiec zakończono wśród 
krzyków: „Niech żyje P. P. S., niech żyje 
P. P. S. 2.

PŁOCK. Sala teatru miejskiego wypełń*
była w dn. 18 b. ra„ na wiecu socjalistycznym- 
ostatniego miejsca, chociaż wiec ogłoszono ń13 . 
mi afiszami. Przemówienie tow. radnej Kłu**' 
skiej przyjęto gorącymi oklaskami. _

Kiedy zaczął przemawiać komunista Ko* 
ski, sala nie chciała dopuścić go do głosu. DóT p 
ro przewodniczącemu, tow. Kępińskiemu, n£̂  
się z trudem wywalczyć dla Kozłowskiego 
przemawiania. P. Kozłowski operował kłami* ^  
mi z repertuaru komunistycznego, to też p  
świstów i okrzyków musiał zakończyć. Ni* ^  
piej się wiodło i drugiemu komuniście. Ch-r 
nie zabierała głosu. j )

Z komunistami rozprawili się tow. Kępió5 ^  
tow. Kłuszyńska. Wiec trwał trzy godziny i ^  
śpiewu „Czerwonego Sztandaru" rozeszli się 
nicy, pełni wiary w zwycięstwo 2 do Sejmu > 
natu.

19 b. m. wieczorem zebrali się b. licznie V *  
c Wrzysze i towarzyszki w lokalu klubu P. P. 5. Re­

ferowali tow. tow.: Kłuszyńska i Kępiński-
brani (duży procent kobiet) oklaskami 
przemówienia i zapewniali, że będą sami * 
wać na P. P. S. i zjadnywać innych ludzi.

ć k * '
SKARŻYSKO. Dn- 21 b. m. odbył się *  

rżysku w sali „Sokoła" wiec przedwyborczy ją
Doskonałe przemówienie tow. Pączka l° ^  

nagrodzone gromkiemi oklaskami i  o k r z y k a rn ‘

cześć P. P. S. i mówcy, oraz listy P, P. S.
Pomimo obecności na sali licznych zw« 

ków Ch-je-ny — żaden z nich głosu nie zabr»
KOZIENICE. Dn. 22 b. m. odbył się w K o ­

nicach wiec P. P. S. Przemawiał poseł tow- ^  
czek, którego przemówienie zebrani przyi? „ tV 
rzą oklasków. Mówców „Centrum" i ,,Chj*n<' 
brani wygwizdali. -

Okrzykiem na cześć P. P. S. i listy ^ r'

P.kończył się ten imponujący wiec.
Zebrani postanowili głosować na listę - •

Nr. 2.
GUZOWO. W dn. 15 b. m. odbył się 

przedwyborczy P. P. S. w Guzowie, który z ^
dził kilkaset osób. Na wiecu przemawia t

.-i**
>0 * '

sei Dobrowolski, którego zebrani 
wielkie® zainteresowanie®. P r z y j ę t o
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P że zebrami głosować będą aa  listę
' *• Nr. 2

Tw:„
fyt'ortl .5ame2° dnia odbył się wiec Ch-je-ny w 
pfj ':'02at0 rozplakatowany i obstawiony
t(jtCz '°w-kę oraz policję tajną i umundurowaną. 
stij 0iesłychana, ze miejscowy ksiądz skorzy- 
re; “Wet z ciohej mszy kościelnej, w czasie któ- 

k* kazalnicę i odegrał komedję, wybu- 
C P ^ se ro  i narzekaniami na temat rzekomo 

0 ^ °  £;» końca świata" z powodu olbrzy- 
'"'iPływów socjalistów wśród robotników ży- 
"SKich. Tom wystąpieniem aktorskiem chciał

'Sołować
Na

vać masy do wiecu Ch-je-ny,

ty

wiec wpuszczano tylko za biletami, zaś bi- 
dawała pleban ja. Lecz masy oburzone 

w>rborczenii praktykami Ch-je-ny, ro zumie- 
*P°sób 'V*ec^vr pf^dwyborczydh nie można w ten 
Vts , °źraniczać, odepchnęły straż i bojówki i 
*»*>• na salę Domu Ludowego. Na wiecu orze- 

sławetny p. Gdyk i niezrażony p. Bittner. 
®*Wet osoba p. Gdyka nie na wiele się przy- 

eB_ '''■ ł-i cnie". Na wiecu zabrali głos miejscowi 
G,‘ ^ '" c y ,  oraz przybyły w samą porę z wiecu z 

Dobrowolski, który powiedział zebra- 
P^w dę o chadekach. P, Gdykowi nie po- 

^  m”w*1̂  za* ca*e prezydjum Ch-je-ny 
* w^wcami chyłkiem uciekło, tak że już do 

' "'ieci! przewodnictwo spoczywało w rękach 
Dobrowolskiego.

BIAŁA PODLASKA, 
n  Policja na usługach „Chjeny".

^  „ ^T iem  doprawdy jest zachowanie się policji 
t e w ^ i  Podlaskiej. Na wiecach P.P.S. i wogółe 

,Ĉ ' Policjantów niema (wyjątkowo zjawia się je- 
^  ' * każdy wie, że ma wiece P. P. S. przychodzą 
t( ̂  ^  bojówki „Chjeny", Ch. D., N. P. R. i inne, 
ĵ * 18 oiedopuszczenia do odbycia wiecu. Wówczas 
^ Łsk niema policjantów, którzyby robiącym birr- 
„ ^grazili usunięciem ich z sali, lub spisaniem 
^ k u ł u .
^  ^ p e h u e  itrae jest ca eh owianie się policji naszej 
* > c h  „Chjeny". Wtedy zjawia się policja, 
ko j0 *114 od stóp do głów w liczbie 15 — 20, pod. 
(jy **• samego komendanta, Mafulewicza, jak np. w 

*9 b. m„ razem z zastępcą, Tuzem i st. prz., 
|  *ieLkim. oraz całvm plutonem przodowników 
~ ^Ikinu spesobami dopomaga chjenistom do 

a4zealą. wiecu, co przecież jest niedopuszczal- 
J ( ^ j* szcze w ręce i woła brawo. Wystarcza, aby 
*W * Przeciwników rzucił zupełnie słuszną uwagę, 
ęy' v'  tej chwili policja w sposób brutalny wyrzu­
ty* «° z sali (w dn. 19 b. m. wyrzucony został w 

*P®sób jakiś zwolennik „Piasta").
edy p. Konarzewski (prof. uniw. Lub.) za- 

* ' ls.h to zwykle robią „chjeniści" brutalnie na- 
..J*  »a Naczelnika Pańftwa, a tow. Grelecki za- 
d j - ^ ^ a ł  przeciwko temu, wówczas st. prz.. Ką- 

zawołał: „milczeć bo cię wvrzucę, jak
', a p. kom. Matulewicz groził tow. Grelec- 

tiw*1 kilkakrotnie aresztowaniem aczkolwiek za- 
etoie się naszego towarzysza było bez zarzu

dodatku musimy zaznaczyć, że podczas o-•Z C j.    7 • 7
'^czego przemówienia p, Konarzewskiego na 

również obecny mieiscowy podprokurator, 
ani słowem nie zaprotestował przeciwko 

’̂ skim" kłamstwom.
"'Tacamy uwagę władz centralnych, aby pou- 

tj y władze bezpieczeństwa w Białej, że obowiąz- 
Vu,, >ch jest zachowywać się bezstronnie i spra- 
^  ‘l>ie wobec wszystkich obywateli, a w żadnym 
j,4 nie wolno im faworyzować i służyć jednej 

’’ Politycznej.

URZEDNTKÓW POCZTOWYCH.
Ul K. R. P. P. S. zwołuje na dz. 29 b.

8t>dz. 2 punktualnie, w sali Handlcw- 
tij. 1 Sienna 16. wielki wiec polityczny dla 
gę Janików  pocztowych i wszystkich pra- 
h^hków  państwowych. Przemawiać będą 
iw  ^°w. poseł Smulikowski, A. Dębski, 
W^owski, radna Praussowa i Odrobina.

n i e d z i e l n e  w  w a r s z a w i e .
V J * '  niedziele dn 29 b. m. odbędą się 
L "  arszawie następujące wiece przedwy-

P p. S.:
tfq.. I- Mokotów, w sali teatru „Promena- 
t0v* godz. 10 rano. Przemawiać będą tow. 

radny Jaworowski, Kurowski, Kluna- 
'vski, Szulc, Gerlach i Morawski.

^  D w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
)*W0wskie Przedm. 66, godz. 10 rano. 
h ^ ^ a w ia ć  tęd ą  tow. tow. Bolesław Lima- 
L  Gustaw Daniłowski, Woszczyńska, 

i Dewucki
^ 0 / Wola, kino „Europa , przy ul. 
A skiej, róg M łynarskiej, godz. 10.30. 
$)jj Staw iać będą tow. tow. radny Szpotań- 
tjg' r_adnv Piłacki, Wojciechowski, Podnie- 

Gonerko.
L  ,fV. Praga, ul. Szwedzka, ncrwprosf fa-

chemicznej, godz. 10 rano. Przema- 
Itj hędą tow. tow. Długoszowski, Garlic- 

ł ®dnv Dobrowolski i Kąpało, 
tę V, Teatr Powszechny, róg Żelaznej i 
\ * n° ' ^odz. 1 po poł. Przemawiać będą
V  J*oseł Barlicki, ławnik Czarkowski, ra- 
L , Ziółkowski, radny Kowalski,, Prejss i

^ s k i .
' At ^  Solec, pod arkadami, róg ul. Solec 
^  3 Maje godz. 1 po poł. Przemawiać 
lltj 4 kw . tow. radny Jaworowski, A. Dęb- 

Kurowski, Klimaszewski, Szulc i Ger-

v n .  Praga— Szmulowizna, ul. Siedlec•  
b. placu , W oskówko", godz. 1 po poł. 

t|j: M awiać bed t tow. tov^ radnv Szootań- 
Sj, I^dny Plłocki, Wojciechowski, Podnie- 
\ J 1 Gonerko. 

htf, . ’' D l .  Nowe Brudno, przed kooperatv- 
, godz. 2 no noł. Przemawiać 

W  tow.' łT^rtleb, Woszczyńska, Fi- 
ski i Gutowski,

Jak  wiadomo, wniosek klubu radnych 
P P. S, o przyznanie pracownikom miej­
skim i3-ej pensji, został przyjęty przez Ra­
dę Miejską. Zdawałoby się że M agistrat u- 
chwała ta obowiązuje, i że uic nie stoi na 
przeszkodzie bv pracownicy miejscy v- 
chwalcny dodatek otrzymali. Jednak  cha­
decki M agistrat z prez. Nowodworskim 
(kandydatem 8-ki!), na ten cel pieniędzy 
nie chce znaleźć i, zwalając wszystko na 
brak pieniędzy, wypłaty odmawia. Mało te ­
go, p. prezydent Nowodworski odpowie­
dział delegacji Związku, że i proponowaną 
pierwotnie połowę wypłaci stopniowo, o ile 
będą wpływały pieniądze, to znaczy, że ro­
botnicy nie mają pewności, kiedy otrzyma­
ją nawet pierwszą ratę.

Wobec tego związki miejskie tak robo­
tników, jak i urzędników, powzięły uchwa­
łę, że o ile w  bież. tygodniu M agistrat nie 
zmieni swego stanowiska, pracownicy będą 
zmuszeni przystąpić do strajku.

W  tymi celu wczoraj rano Zarząd Zw. 
Za w. Pracowników Miejskich (urzędników) 
in corpore udał się do Magistratu. Delega­
cję przyjął prezydent Nowodworski,

W imieniu Związku zabrał głos prezes 
dr. Leon Pękosławski i przedłożył żądania, 
już kilkakrotnie składane w ostatnim cza­
sie Magistratowi, obecnie w dniu 21 b. m. 
uchwalone przez walne zgromadzenie. Żą­
dania te są następujące:

1) Podniesienia na listooad mnożni­
ka do 7009 punktów. 2) W ypłacenia w 
październiku wszystkim pracownikom 
miejskim, nie wyłączając instytucji au­
tonomicznych, pożyczki zwrotnej w wy. 
sokości pensji październikowej, jako 
zasiłku na zakupy zimowe, potrącanej 
z pensji miesięcznych, poczynając od 
1.IV 1923 roku. 3) O rozszerzenie u- 
chwały R. M. z dn. 19 b. m. na wszyst­
kich pracowników instytucji miejskich, 
stałych i autonomicznych.

Jednocześnie dr. Pękosławski imieniem 
Zarządu przedłożył uchwałę waln. zgroma­
dzenia, polecającą Zarządowi wyczerpać 
wszelkie środki, zmierzające do pokojowe­
go załatwienia tej sprawy, zaś w razie po­
trzeby, aż do zawieszenia pracy włącznie.

Na podstawie tej uchwały Zarząd Zw, 
będzie oczekiwał odpowiedzi Magistratu do 
dnia 27 b m. włącznie.

Po tym terminie wszelka odpowiedzial­
ność za następstwa spada z Zarządu Związ- 
ku".

Nąleży podkreślić, że ldedy przedsta­
wiciele pracowników, motywując przedsta­
wione żądania, powrołali się na to, że Rząd 
przyznał urzędnikom państwowym nietylko 
13-tą pensję, ale i zwrotną dwumiesięczną 
pożyczkę, p. wiceprezydent chadek Smól- 
ski odparł, że „jak Rząd niszczy Państwo, 
to on nie myśli do tego przykładać rąk". 
Tak chadecki M agistrat odnosi się do spra­
wy .uposażenia pracowników!

' Dzięki więc lej taktyce Magistratu, tak­
tyce zwlekania z załatwieniem słusznych 
ż.ndań pracowniczych i wyraźnemu jego 
dążeniu do utrącenia przyznanych przez 

, Rade Miejską podwyżek — miasto ma być 
j narażone na przykre skutki strajku! Nale­

ży przypuścić, że Rada miejska zajmie się 
tą sprawa i nie dopuści do sabotowania 

-swych uchwał.
Ze swej strony Rząd winien użyć całe- 

i go swego autorytetu i zmusić chadecki Ma- 
1 gistrat, abv nie prowokował strajku i zała­

tw i przychylnie słuszne żądania pracowni­
ków.

*'a#
W dniu wczorajszym robotnicy, zebra­

ni na wiecu w liczbie 3000 osób, powzięli 
uchwałę, że wespół z urzędnikami przystą­
pią do strajku, jeśliby M agistrat trw ał na­
dal w swoim uporze.

po wyborach, które wykażą siłę stronnictw. 
Jeżeli — mówiłem im — prawdą jest, że 
wysuwana jest kandydatura Paderewskie­
go, to tylko w ten sposób można ją rozu­
mieć, że prawica, przewidując, iż znajdzie 
się w mniejszości, wysuwa jednego z mniej 
poważnych kandyrdatów — na przepadłego.

Chciałby jeszcze dodać że konsulaty 
polskie, które zwiedziłem w Nowym Jorku, 
Chicago, Detroit, pracują z wńelkim pożyt­
kiem. Atoli praca ich zmniejszyła się 
^.'skutek manji oszczędnościowej ex-mini­
stra Michalskiego. Przesadne oszczędności 
odbijają się na sprawności funkcjonowania 
konsulatów. Konsuiatv polskie, niezależnie 
cd normalnych czynności konsularnych, 
odgrywają dużą rolę gospodarczą, przesy­
łając do kraju  duże ilości dolarów. A  nie­
mądre oszczędności odbierają konsulatom 
dochody i w ten sposób zarządzenia p. Mi­
chalskiego podcinają gałąź, na której sie­
dzą nasze placówki zagraniczne.

Uskarżają się wszyscy Polacy w Ame­
ryce na zupełny brak wiadomości z Polski, 
któreby przychodziły na czas, nic czeka­
jąc na normalną pocztę. Nie wiem, czerń 
zajm uje się biuro prasowe M. S. Z. w W ar­
szawie, czy istnieje biuro prasowe przy 
naszem poselstwie w Waszyngtonie, ale 
faktem jest, że nigdzie w Ameryce niema 
szybkich i dokładnych informacji z Polski. 
Podobno i w tym wypadku fatalnie zacią­
żyła „oszczędnościowa" gospodarka p. Mi­
chalskiego. Ubolewać należy nad tern że 
Polacy w Ameryce skazani sa na bałam ut­
ne i nieraz złośliwie tendencyjne informa­
cje prasy amerykańskiej.

Wrażenia i  pobytu w ^oseryce.
Wywiad z tow, Jędrzejem Moraczewskim.

Tow. poseł Jędrzej Moraczewski, któ­
ry onegdai wrócił do W arszawy po czter­
dziestodniowym pobycie za Oceanem, dzie­
lił się z nami wrażeniami ze swej podróży. 
Najciekawsze momenty z opowiadania 
tow. Moraczewskiego spisujemy poniżej,

— Przedewszyslkiem, proszę W as — 
mówił tow. Moraczewski — abyście za po­
średnictwem „Robotnika" pozwolili mi od­
dać pozdrowienia dla Polski, które wszy­
scy nasi rodacy z Ameryki gorąco pragną 
przesłać przy każdej sposobności. Cała le­
wicowa Polon ja amerykańska, nietylko 
najbliżsi nam towarzysze z Z. S. P., skła­
dająca się z , samych robotników, należą­
cych do różnych stronnictw, przesyła naj­
serdeczniejsze pozdrowienia i życzenia 
krajowi ojczystemu, skąd wyszli i za któ­
rym tęsknią. Tęsknota za Polską i nie­
zmiernie żywe zainteresowanie się tern, co 
się w Polsce dzieje — to najbardziej rzu­
cające sie w oczy cechy polskiego emigran­
ta w Ameryce.

Za serdeczne przyjęcie, które mi oka­
zano w Ameryce, składam wszystkim ro­
dakom z tamtej strony Oceanu serdeczne 
podziękowanie, Czułem się wśród naszych 
towarzyszy ameiykańskich, jak gdybym 
znał ich od kilkudziesięciu lat. Podziwia­
łem ich sprężystość, doskonałą organiza­
cję, zapał do pracy. Ciekawe jest to wśród 
socjalistów polskich w Ameryce, że stano­
wią oni stronnictwo, nie dążące przecież 
dc władzy w St. Zjednoczonych, złączone- 
jedynie ideą. Żadnych korzyści ani m ate­
rialnych, ani żadnej kar jery politycznej w 
Zw. Soc. Polskich znaleźć nie można — a 
mimo to tysiące polskich robotników, zwią­
zanych wspólną ideą. pracuje owocnie na 
niwie socjalistycznej, dzięki czemu Z. S. P. 
odgrywa dużą rolę wśród kołonji amery­
kańskiej, a u Amerykanów zdobył sobie 
powszechny szacunek i zaufanie.

Przyjazd mój wywołał zainteresowa­
nie dość znaczne nawet u rdzennych Ame­
rykanów, Gdziekolwiek przyjeżdżałem, 
pisma amerykańskie fotografowały mnie, 
ranie szczały wywiady ze mną, w niektó­
rych miastach witali mnie na dworcu bur­
mistrzowie, nawet nie socjaliści. Ale uprze­
dzam W as — dodał tow. Moraczewski z 
uśmiechem — że wywiadów, umieszczo­
nych w prasie amerykańskiej nie należy 
brać na ser jo. A to z teg'o powodu, że przy 
wszystkich innych swoich zaletach dzien­
nikarze amerykańscy posiadają i tę zale­
tę, że piszą wvwiady z ludźmi, z którymi 
nigdy nie ęozmawiałi...

Zwiedziłem podczas swojej podróży 
30 miast i odbyłem 36 zgromadzeń w 10 
st-mach. Po każdym wiecu odbywała się 
kilkugodzinna poufna pogadanka z towa­
rzyszami, na której następowała wymiana 
zdań i nawiazvwałv się serdeczne nici.

Największą reklamę robili mi... księ­
ża i komuniści. Księża z ambon opowia­
dali o mnie, żem bolszewik, który uzbroił

w Polsce, jak mówili, wszystkie szumowi­
ny społeczne i rozwydrzył do tego stopnia 
chłopów i robotników, i i  ci żądają wielkiej 
zapłaty, a nic nie chcą robić.

Komuniści zaś rozpowiadali powszech­
nie, że przyjechał zdrajca proletarjatu, 
który... rozbroił chłopów i robotników, ka­
zał swoim ułanom batożyć fornali w cza­
sie strajku rolnego, a żandarm erji polecił 
zamordować komunistę Fabierkiewicza.

Wobec tak sprzecznych wiadomości o 
inojej osobie tłumy ciekawych przychodzi­
ły dowiedżieć się na wiecach, kto mćwi 
prawdę i kto kłamie...

Podczas mego pobytu w Stan. Zjedn. 
stosunki nie układały się pomyślnie 
dla klasy robotniczej, która prowadziła 

j zaciętą walkę strajkową. Górnicy w Pen­
sylwanii strajkowali przeszło cztery' mie­
siące, tkacze w Nowej Anglji prawic sześć 
miesiecy, a w miejscowości Central Fals 
strajkowało 35 tys. robotników w ciągu 
dziewięciu miesięcy. Strajki wvbuchaly 
głównie wskutek dążenia kapitalistów do 

i rozbicia organizacji zawodowych robotni­
ków. Akcja kapitalistów w tym kierunku 
połączona była z dążeniem do zniżki plac 
roboczych, której konieczność uzasadniano 
ogólną zniżką cen artykułów pierwszej po- 

| trzeby. Robotnicy godzili się na pewne 
i  obniżenie płac, ale bronili dzielnic swych 
j  organizacji. S trajk wprawdzie skończył 
i się wszędzie obniżeniem płac, ale zamiary 

kapitalistów zniszczenia organizacji robot­
niczych spełzły na niczera dzięki solidar­
ności i wytrwałości strajkujących robotni­
ków.

Ekonomiści amerykańscy przewidują 
po tym okresie długotrwałych strajków 
wspaniały rozwój gospodarczy Stanów 
Zjednoczonych, spowodowany tem, że wró­
cą normalne warunki produkcji nie zakłó­
cane strajkami. Kapitaliści doszli do prze­
konania, że nie uda im się rozbić związków 
zawodowych i zaniechali dalszych kroków 
na tej drodze. Odbije się ta zmiana sy­
tuacji niezawodnie i na Europie, której 
przemysłowcy na przykładzie Ameryki 
przekonać się mogli, że walka z organiza­
cjami robotniczemi skończyć się musi po­
rażką kapitału.

Robotnicy polscy w Ameryce intere­
sują się ogromnie żywo wyborami w Pol­
sce. Pewni są naszego zwycięstwa. Nie 
wierzą w to, aby reakcja w Polsce mogła 
przyjść do władzy. Z p. Paderewskiego, 
niefortunnego kandydata chjeńskiego na 
prezydenta śmieją się. P. Paderewski, jak 
opowiadają w Ameryce, ma zamiar wrócić 
ostatecznie do fortepianu i zawarł już po­
dobno umowę na kilka koncertów, które 
mają mu przynieść w ciągu miesiąca 
500.000 dolarów. Miałem dużo trudności— 
twierdzi tow. Moraczewski — aby nrzeko- 
nać naszych towarzyszy, że w Polsce nie 
wybiera się bezpośrednio prezydenta, i że 
kandydaci na prezydenta wvotvna dopiero

Złote, myśli.
Bo niema duszy tak wściekłej, tak twarde),
By jej na chwilę nie zmiękczyły pieini. 
Człowiek, co nie ma w swych piersiach muzyki, 
Którego rzewne nie wzruszają tony,
Do zdrad, podstępów, grabieży jest skłonny, 
Duch jego ciężki, jak ciemności nocne,
A myśli jego tak, jak Ereb czarne.
Takiemu nigdy nie ufaj.

( William Szekspir).

POD ADRESEM
MIN. SPRAW IEDLIW OŚCI.

Tow. Jan  Zawierucha, sekretarz Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych na powiat Łaski, od dwuch już lat znaj­
duje się pod dozorem policji. Mimo wielokrotnych 
interwencji u sędziego śledczego, w województwie 
i u p. ministra sprawiedliwości, bezprawne to za­
rządzenie nie zostało zniesione. -Ostatnio woje­
woda łódzki po porozumieniu się z prokuratorem, 
zażądał pisemnego poręczenia, które zostało wrę­
czone za podpisami tow. posła Szczerkowskiego i 
innych. Jednak dotychczas dozoru policyjnego z  
tow. Zawieruchy nie zdjęto i utrudnia mu się pra­
cę w związku i w ruchu przedwyborczym.; Zapy­
tujemy p. ministra sprawiedliwości czy takie ©- 
graniczenie prew obywatela jest dopuszczalne w 
ciągu dwuch lat?

Sprawa Fedaka
PRZESŁUCHIW ANIE OSKARŻONEGO.

PAT. podaje ze Lwowa, iż wczoraj w 
trzecim dniu rozpraw przesłuchiwano w 
dalszym ciągu oskarżonego Fedaka. 0 -  
skarżony omawiał szeroko działalność 
„Kuma" i „Woli". Dalej, zmieniając swe 
dawniejsze zeznania, oskarżony oświad­
czył. iż na Naczelnika Państwa nie plano­
wał zamachu. Na pytanie prokuratora, d la­
czego uczęszczał do polskiego gimnazjum 
im. Mickiewicza, odpowiedział, że to było 
wola ojca. W armji Petlury służył dlatego, 
że Petlura cieszy się sympatją narodu u- 
kraińskiego. a zresztą oskarżony nie służy! 
Petlurze, lecz rządowi ukraińskiemu. Z ko­
lei zadawali, (skarżonemu pytania obroń- 
ty  Na tam o godzinie 14-ej 30 odroczono 
rozprawy do jutra do 9-ej rano. Na dzisiej­
szych rozprawach nastąpi przesłuchanie 
innych oskarżonych.

Mroalka. poilyczaa
ZMARŁ POLITYK. URODZIŁ SIĘ

MUZYK...
5-go listopada, kiedy u nas będą od­

bywały się wrybory do Sejmu, w Chicago 
odbędzie się koncert p. Paderewskiego!

Ta zbieżność dat jest symboliczna: p. 
Paderewski d. 5-go listopada kończy swą 
karjerę(polityczną i wraca do muzyki...

P. STEFAŃSKI OPUSZCZA MOSKWĘ.
A. W. donosi z Moskwy:
Dnia 24 b. m. poseł polski w Moskwie, p. Ste­

fański, wyjechał do Warszawy, żegnany na dwor­
cu kolejowym przez kierowników placówek pol­
skich w Moskwie, przedstawicieli koinisarjatu lu­
dowego do spraw zagranicznych oraz posłów: tin 
landzkiego. estońskiego, łotewskiego i innych.

“ I*> 9
P. A, T. podaje z Gdańska: Z Ełku donoszą, 

że otwarto tam polską agencję konsularną dla za­
łatwiania spraw paszportowych. Agencja ta obej­
muje swoją działalnością powiaty: Ełk, Leck, Mar- 
grabowo i Johannesburg.

W SPRAWIE ROZRACHUNKU Z ROSJĄ.
W dniu 23 b. m. przewodniczący delegacji pol­

skimi w mieszanej kom. rozrachunk., p. J . Karinie- 
ki, wystosował do przewodniczącego delegacji ro-
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syjsko-ukr. tejże komisji notę w sprawie stosunku 
strony rosyjskiej do spraw i zadań kom. Nota uwy­
datnia na podstawie dotychczasowego przebiegu 
prac komisji oraz przytoczonych faktów i dat, że 
metody, stosowane przez delegację rosyjsko-ukraiń- 
ską budzą, uzasadnione obawy, iż celem ich jest 
utrudnianie wszelkimi sposobami wprowadzenia 
w życie postanowień art. art. 16, 17 i 20 traktatu 
ryskiego. W konkluzji" nota domaga się ustalenia 
1 wprowadzenia w życie zasad pracy, któreby u- 
możliwiły zrealizowanie uprawnień, nadanych,
przez traktat ryski.

Delegacja polska wniosła do Komisji Rozra­
chunkowej szereg wniosków, z których żaden nie 
zo«lał dotąd zrealizowany. Tak więc w spraw ę 
kas oszczędno*,ci delegacja rosyjsko-ukraińska ze 
względów formalnych uchyliła się od uwzględnie­
nia wyników prac mieszanej podkomisji, nic udzie­
liła dotąd żadnej konkretnej odpowiedzi -na wnio­
ski polskie i przez obstawanie przy niezgodnym z_ 
postanowieniami traktatu systemie rozrachunku
indywidualnego uniemożliwiła dotąd zrealizowanie 
tych całkowicie bezspornych pretensji obywateli 
polskich.

Delegacja roryjsk*-ukraińska notorycznie nie 
dotrzymywała przyjmowanych przez siebie termi­
nów spotkań i posiedzeń, oraz ustawicznie nie przy­
stosowywała się do swych zobowiązań, co do czasu 
udzielenia odpowiedzi na wnioski "delegacji'polskiej. 
Z tego powodu w pracach komisji z winy delegacji 
rosvisko ukraińskiej wytworzyły się wielotygodnio­
we przerwy.

Dalej dcl. resyjsko-ukraińska stale powoływa­
ła się na konieczność zasięgania instrukcji władz 
centralnych, przewlekając w ten sposób prace kom. 
rozrachunkowej.

Po wyliczeniu powyższych uchvhień ze strony 
del. ros.-ukraińskiej, orzewodniczący delegacji pol­
skiej żąda bezwłoczncgo przystąpienia do ostatecz­
nego ustalenia zasad rozrachunku z tytułu preten­
sji do kas oszczędności, oraz do wypłaty Polsce 
należnych z tego tytułu sum.

*«<

BEZPIECZEŃSTWO OSOBISTE W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

*
A. W. komunikuje z Moskwy:
W racając z Kijowa do Moskwy grupa odbior­

cza mienia kolejowego polskiej del. kom. reewa- 
kuacyjnej, złożona z inżynierów Dyczakowskiege 
i Gruetzmachera, padła ofiarą napadu bandyckie­
go. Dnia 16 października pomiędzy Darnicą a 
Browarami pociąg został zatrzymany przez ban­
dytów, którzy po dłuższem ostrzeliwaniu go zabrali 
się do rabowania pasażerów'. Delegaci polscy u- 
niknęli śmierci tylko dzięki temu, że nie znalezio­
no przy nich broni, zabijano bowiem tych, u któ­
rych broń została znaleziona. Za interpelowane w 
tej sprawie miejscowe władze sowieckie w Browa­
rach oznajmiły, że ca  tym szlaku kolejowym na­
pady tego rodzaju powtarzają się ustawicznie.

REEWAKUACJA.
Komisja odbiorcza delegacji polskiej w komi­

sji reewakuacyjnej zakwalifikowała do przyięcia 
w Kijowie, Fastowie, Konotopie. Husiatynie, Płos- 
kirowie. Kamieńcu Podolskim i t. d. 8 parowozów, 
490 wagonów przeważnie towarowych oraz 700 ze­
stawów kołowych wagonowych. (A. W.).

KONFERENCJĄ KOLEJOWA 
POLSKO - ROSYJSKA.

23 b. m. rozpoczęły się y  Moskwie, przy za­
rządzie ekonomicznym korni car i a tu ludowego u® 
spraw komunikacji, obrady konferencji kolejowej 
polsko - rosyjskiej. Calem konferencji jest poro­
zumienie się w sprawie viytniany pasażerów i ła­
dunków na stacjach granicznych, oraz uregulowa­
nie żeglugi na Prypeci.

O PLEBISCYT NA OBSZARZE KŁAJPEDY, 
„Dziennik Gdański" donosi z Paryża, że przed­

stawiciel dyplomatyczny Rzeszy w Paryżu przed­
sięwziął demarche u rady ambasadorów w spra­
wie decyzji co do obszaru Kłajpedy. Przedstawi­
ciel Niemiec w Paryżu zwrócił radzie ambasado­
rów uwagę na obietnicę, daną przez ostatniego o- 
misarza Kłajpedy, Petisnee, że ludność Kłajpedy 
będzie zapytana co dó jej opinji i  życzeń przed de­
cyzją ostateczną. (A. W.).

niżała Anglję wewnątrz kraju a szkodziła jej za­
granicą. Anglja została zupełnie izolowana, pod­
czas gdy Niemcy i Rosja doszły do porozumienia. 
Zresztą nie można tego przypisywać tylko polity­
ce Anglji, lecz także i francuskiej polityce zagra- 
niezr-j. 2e Turcja i Rosja doszły do porozumienia, 
jest to więcej wynikiem greckołilskiej polityki An­
glji, niż polityki Francji. W ostatnim kryzysie 
wschodnim Francja i Włochy coraz bardziej swe 
postępowanie koordynowały, podczas gdy Anglja 
została w zupełności izolowana. Kryzys wschod­
ni postawiłby rząd koalicyjny w stanie zupełnej 
izolacji, gdyby lord Curzon nie był pojechał dwa 
razy do Paryża. Należy być wdzięcznym lordowi 
Curzonowi, który uratował Anglję od lej izolacji i 
przywrócił zjednoczony front aljantów. Znikł 
dawny wpływ Anglji. Lord Grey oświadczył da­
lej. że dominującą linją wytyczną angielskjei po­
lityki zagranicznej powinna być polityka Ligi Na­

rodów. Ligę Narodów należałoby użyć w k a * ^
wypadku, a także celem zapobieżenia wojnom. 
leży nie dopuścić do wojny zapomocą zapobie**0̂
zbrojeniom.
KOGO BEDZTE P O P IE R A Ł  L. G EO RG£ 

Leafield, 25 października. P .A .T. * 
Lloyd George w mowie, wygłoszonej

kandydatów  liberalnych przy n a i"nic
szych wyborach, naszkicow ał w rys; 
{Solnych sw ą  politykę zew nętrzną

sach *
we*

w nętrzna, przechodząc zaś do spraw y sVT
go stosunku do przyszłego rządu, ośw |a . 
czyi: ,,Popierać bedę w szelką Par. jn,
wszelki rzad , k tó re dążyć bed a do pokoi 
oszczędności i stałego postępu

— Partia robotnicza zwróciła się do 
ra z żądaniem, aby wybory zarządzone były na 
botę a nie na inny dzień tygodnia.

Sprawa odszkodowań i odbudowy.
Kitmtsjft odszkodowań wyjeżdża do Berlina

Posiedzenie Sejmu śląskiego

CEL POBYTU W  B E R L IN 'S .
Berlin, 25 października. {A. W .). K o­

m isja R eoaracvjna ma przybyć w niedzielę 
lub poniedziałek. Pobyt jej trw ać bodzie o- 
koło 2 tygodni. M aja przybvc tylko B arthou 
i B radburv , oraz kilku sekretarzy. P rasa  
niem iecka kom entuje d ecy z ję  kom isji repa- 
racv inei jako sukces B radbury‘ego, k tó re ­
mu jakoby m iało się udać przekonać B ar- 
tkou, że nie można zarzucić idei m oratorium  

*bez zbadania gospodarki Niemiec na m iej­
scu. Z drugiej jednak  strony  pisma niem iec­
kie przyznają, że widocznie i B arthou zdo­
ła ł w płynąć na B radhurv 'ego o konieczno­
ści zaostrzenia kontroli finansowej i należy 
przypuszczać, że podróż ta ma na celu w ła­
śnie wdrożenie tej kontroli. K om isja repa- 
racv ina  chce się inform ować nietvlko u 
czynników rządow ych, lecz w ejść w kon­
tak t z niemieckimi rzeczoznawcam i finan­
sowymi i przem ysłowymi. Woebc tego spo­
dziew any jest p r z y ja z d  kilku ekspertów  ko­
misji reparacy jnej z Paryża.

yj£o - Raggi i Delacroix wyjeżdżają z ParT** 
niedzielę, towarrv<:?vć im będr.ie sekretarz i. 
rainy komisji i kilku urzędników. -
ROKOW A NT A W  S P R A W IE  O D BU U u' 

W Y  O K O L IC  Z N ISZ C Z O N Y C H . «, 
Berlin, 25 października. P .A .T . *■;

O dbyła się tu  konferencja francusko-i”^
—  -  S M  I

WNIOSEK TOW. ADAMKA W SPRAWIE 
WĘGLA DLA ŚLĄSKIEJ CENTRALI ZAKUPU.

Katowice. (P.A.T.).
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu śląskiego 

pos. Rybarz (Blok nar.) uzasadniał wniosek ks. 
Brzóski i tow. w sprawie utworzenia kasy emery­
talnej dla robotników, nie należących do spółek 
brackich. W dyskusji nad tym wnioskiem prze­
mawiali posłowie: Me/er, Sikora, Machay, Kemp­
ka i Rakowski. Ten ostatni imieniem b'cku na­
rodowego zbijał twierdzenie posła Meiera. : ekoby 
wniosek ks. Brzóski był wnioskiem aghaeyinym 
zgłoszonym ze względu na zbliżające się wybory do 
Sejmu Rzeczypospolitej.

Wszyscy mówcy opowiedzieli się za wnios­
kiem ks. Brzóski, poczem w głosowaniu przyjęto 
ten wniosek z nieznacznemi poprawkami posła 
Meiera,

Przystąpiono do rozpatrywania wniosku po­
sła Meiera w sprawie poczynienia starań u rządu 
Rzeczypospolitej celem natychmiastowego utwo­
rzenia urzędu dla spraw mniejszości, przewidzia­
nego w art. 148 umowy genewskiej z dn. 15 maja. 
Po uzasadnieniu wniosku przez pos. Kowollą (nie­
miecki socjalista) marszałek sejmu, dr. Wolny, 
przekazawszy kierownictwo obrad w ręce wice­
marszałka P-anta, wskazał na konieczność utwo­
rzenia urzędów opcyjnych. Wniosek z odpowied­
nim dodatkiem w sprawie załatwienia sprawy op­
cji został uchwalony.

Długą i ożywioną dyskusję w yw ołał 
następny  z kolei wniosek posła A dam ka  
(P . P S .)  i tow. w  spraw ie przydziału  w ę­
gla dla śląskiej centrali zakupu. W niosek 
dom aga się przydzielenia dla śląskiej cen ­
tra li zakupu 10Ó tysięcy ton węgla, k tó re 
s łu iv ć  m ają częściowo na wymianę na 
środki żywnościowe, częściowo zaś m ają 
być użyte na nabycie obcych walut, po ­
trzebnych d la  spowodowania potanienia 
żywności oraz artykułów  codziennego u- 
iy tk u .

W  dyskusji nad  tym  wnioskiem  poseł 
A dam ek (P . P. S )  stw ierdził, że śląska 
cen tra la  zakupu jes t kooperatyw ą, uznaną 
przez w ładze w ojew ódzkie i że tym czaso­
wa rad a  w ojew ódzka p rzyznała jej sub­
w encję w kwocie 250 mil jonów m arek.

Posłowie Rakowski i Kempka  twierdzili na­
tomiast, że statut centrali zakupu nie jest zgodny 
z obowiązującą w Rzeczypospolitej ustawą o koo­
peratywach. Należałoby więc statut centrali za­
kupu uzgodnić z postanowieniami ustaw-/. Prze­
mawiali w tej sprawie posłowie Grajek, Jankowski, 
Uliłz, ks. Brzóska i Machay. Po powtómem prze­
mówieniu łow. posła Adamka, poseł Rakotoski 
zgłosił formalny wńiosek przekazania wniosku 
tow. posła Adamka  komisji, złożonej z pięciu 
członków. Ponieważ równocześnie wpłynął wnio­
sek w sprawie imiennego głosowania, marszałek 
zaproponował przerwę w posiedzeniu, by umożli­
wić klubom porozumienie się. Po 20-minutowsj 
przerwie posiedzenie podjęto. W imiennem głoso­
waniu odesłana do komisji wniosek tow. posła A- 
damka 23 głosami przeciwko 11. Nieobecnych by­
ło 9-ciu posłów.

Izba na wniosek marszałka postanowiła na­
stępnie odłożyć obrady nad 4-tym punktem po­
rządku dziennego na najbliższe posiedzenie, które 
odbędzie się w piątek po południu.

Sejm uchwalił dalej nagłość następujących 
wniosków: 1) w sprawie wyasygnowania ze -wzglę­
du na obecnie panujacą drożyznę odpowiednich 
sum dla wdów i sierot, 2) w przedmiocie wydania 
ustawy w sprawie urzędowania Rady Wojewódzkiej 
i 31 wniosek wojewody Rymera o udzielenie po­
zwolenia na zaciągnięcie kredytu na cele aprowi- 
zacvine, łącznie z ostatniemi zmianami, uchwało- 
nemi przez sejm. Załatwienie merytoryczne po­
wyższego wniosku przekazano odpowiedniej ko­
misji.

Przed piątkowe™ posiedzeniem plenarnem, 
które wyznaczono na godzinę 3 po poł., zbierze się
konwent seniorów.

  Członkowie komisji odszkodowań zabawią
w Berlinie 10 — 15 dni. Barthou, Bradbury, Sal­

mi Ack a dla spraw  odbudowy zniszczonY 
okolic we F rancji, pod przewodnictw? |( 
deputowanego parlam entu  Rzeczy, -_ 
bersH im idta i senato ra .francuskiego, = 
pentiera. W  konferencji b rali udział ? 
nad to  przedstaw iciele rad y  m iasta Rhcw 
i Saint Q uentin.

ŻADANTA W ZG LĘDEM  N TFM IEC-. 
Paryż, 25 października. (PA T.). -— ^ 

wczorajszem  posiedzeniu rad y  m inistr ^ 
na prooozycje m inistra rolnictw a post1̂

! wiono dom agać się od Niemiec pom io ^
I innemi dostaw am i w natu rze także sztuC 

nveb nawozów, potrzebnych d ,_> rplnicb , 
Berlin, 25 października. (P A T ). y  

sma donoszą, że do rząd u  niemieckiego Ą 
deszła nota. w  k tó re j kom isia reoaracyl 
żada zwiększenia niemieckich dostaw  tt 
glowych.

liirm cf w r a ? d  thla b u r s a
W iedeń, 25 października. P .A .T. Dzi­

siejsza ..A rbeiter Zeitung" donosi z B erli­
na: W iadom ości o przesileniu rządow em
sa jeszcze przedw czesne. P a r tia  socjałno- 
dem okratyczna nie p rzedstaw iła  jeszcze 
określonych żadań. Pom aga sie ona jed ­
nakże ratow ania m arki niem ieckiej i za- 
bezpieczenia anrow izacji. P rzedstaw icie­
le socjal-dem okratów  zażądaia , aby rząd  
Rzeszy oddał 300 —  350 m iljonów mk. w 
złocie z zapasów  swoich na  stabilizację 
m arki.

W  CFLU RATOW ANTA M A R K I.
W iedeń, 25 października. PA T. ..Neue 

F reie  P resse“ donosi z B erlina: R ząd  nie­
miecki zaprosił do B erlina szereg w vbit- 
nvch finansowych rzeczoznaw ców  zagra­
nicznych, aby naradzić się z nimi w  sora- 
wie zarządzeń, m ających na celu przeciw ­
działanie spadkow i m arki niem ieckiej. 
W śród  zanroszonveh zna jdu je  s>e prof. 
Kevnes, ta in y  rad ca  Bissering z H olandji 
i Jen k s z A m ervki. Pozatcm  rzeczoznaw ­
cy francuscy i włoscy.

W ładze -wojskowe w celu zabczpicC ^ 
nia pokoju skoncentrow ały w Neapoiu, la 
donoszą dzienniki. 50.000 żołnierzy.  ̂ -

—  W  Genui faszyści. d o w ie d z ia ł”
się, że w lokalu redakcji komunistyczne? 
„A vanti" ma przem aw iać Serrati, wtarg® 
li do redakcji i zniszczyli całv lokal. ^

—  W  Specji p rzyszło  do starc ia  ^  
dzy faszystam i a nacjonalistam i. Jeden  
cjona,lista został zabity, k ilkunastu  r a n i e j

—  W  Poli faszyści napadli na cz’f j  
hów narodow ej p artji jugosłow iański^ 
W ielu przyw ódców  tej p artji zostało 
nionych. .>4

—  W  Neapolu  około 200 faszys* ^  
w targnęło do  lokalu zam ieszkałego PrZj| 
korespondenta dziennika, rzym skiego > 
M ondo“ . Po w yrzuceniu mebli na w1
podpalono mieszlcanie.

n ie d z p . R oił. Trący
R E FE R A T  A LB ER TA  THOM ASA- ^  

Genewa, 25 października. (PAT.)
Szw ajc. A g .  T e l  D vrektor m i ę  dzy n ar  ̂  
wego --rzędu p racy  A lbert Thom as zł° J

dac Cormic uda-B s!? da Eurrr
re fe ra t o ra tyfikacji konwencji, dotyczą -  
8-godzinnego ania pracy, przez ro z m a _

'I

P aryż, 25 października, (PAT.) „Chi­
cago T ribune" donosi z W aszvngtonu. że 
senator Mac Cormic ma się udać do E uro­
py, a praw dopodobnie zaw ita również do 
P-iryża. W iednia i Pragi. Aczkolwiek po­
dróż senatora nie bedzie m iała charak teru  
pficjalnego, nie mniej jes t rzeczą stw ier­
dzoną, że u d aje  się on do E uropy z polece­
nia prezyden ta H ardinga, celem zasiąguię- 
cia inform acji o sytuacji w  Europie.

Ó .I1U C JJU  u n i a  | / i  d t y ,  u i  ó c z .

państw a, oraz o trudnościach, na jaki® 
tyfikacja tego uk ładu  natrafiła ,

D E L E G A C JA  PO LSK A . ^  
Genewa. 24 października. (PAT.l* > 

M iędzynarodowa konferencja B iura P r’^  
prow adziła w dalszym  ciąću dyskusję 11 
spraw ozdaniem  dyrek tora  B iura. c|(

Polskę rep rezen tu ją  na konfergTł  , 
dwaj delegaci rządu  Sokal i OkołowicZj ^  
leóat przedsiębiorców  Okolski oraz ^ c uir 
robotników, T eller, P rzy  w yborach do ^

Kwestia Wschodnia

— • - i — -    / . j
misji ogólnej Polska odniosła znaczn'" s ^. . . .  p„V

Rząd Bonar La\v‘a utworzony
SKŁAD RZĄDU.

Londyn, 2 t  października. (PA T.). D e­
finitywny skład nowego gabinetu angiel­
skiego jest n.rrstępujący: P rezyden t gabine­
tu  Bonar L aw , lord prezydent Izby lord 
M arkiz Salisbury, lord kanclerz baron Ca­
ve, kanclerz skarbu Stan ley Baldwin, mi­
n ister spraw  wewn. Bridgeman, m inister 
spraw  zagr. Curzon, m inister kolonji ks. 
Devonshire, m inister dla Indji baron Pcel, 
m inister w ojny Derby, m inister m arynarki 
A m ery, handlu  — Greame, hygjeny — 
Boscaweg, rolnictw a Sanders, sekretarz 
stanu dla Szkocji baron Novar, p rokurator 
generalny Dudlas Hogge, p rokurato r Szko­
cji William Watson.

Podsekretarze stanu będą wyznaczeni
W DOvTliDig)rvT̂
N OW Y RZAD A SPR A W A  PALESTYNY.

London, 25 naździćm ika. (PAT.) „M an­
chester G uardian" donosi, że Sir H erbert 
Samuel, wysoki kom sarz angielski w P a le ­
stynie, oświadczył, że zmiana rządu  w A n­

glji nie spow oduje żadnych zmian w polity­
ce angielskiej odnośnie do Palestyny.

—  , Daily M ail" sądzi, że w najb liż­
szym czasie nastąp i dym isja Balfoura ze 
stanow iska delegata angielskiego w Lidze 
Narodów.

M A N IFEST N IEZA W ISŁY CH  
LIBERA ŁÓ W .

Londyn, 25 października. (PAT.) N ie­
zaw isła p a r tja  liberalna ogłosiła m anifest, 
w którym  potępia politykę koalicji i ośw iad­
cza, że dąży do pokoju, powszechnego roz­
bro jen ia przy pomocy Ligi Narodów, u re­
gulowania kw esty  odszkodowań i długów 
m iędzysojuszniczych, zm niejszenia w ydat­
ków, zrzeczenia sie polityki aw anturniczej, 
w reszcie w ypowiada się za wolnością han­
dlu.

MOWA LORDA GREY'A.
Londyn, 25 października. P A.T. Lord Grey 

i w mowie, wygłoszonej w Bradford oświadczył, że 
) polityka zagraniczna dotychczasowego rządu po­

TER M IN  K O N FE R E N C JI.
Paryż, 24 października. (PA T .). W o­

bec tego, że F rancja , Amglja i W iochy do­
szły do porozum ienia w  spraw ie m iejsca i 
da ty  konferencji pokojowej dla soraw  
wschodnich Poincare zawiadom ił rząd  ke- 
malistów, że konferencja ta  m a się odbyć 
w  Lozannie dnia 13 listopada.

ces wobec tego, żjj przedstaw iciel . v  
Sokal został do niej w ybrany 48 głosami ,e 
53 glosujących. D elegacja polska Pr3f^yi 
w śc is łv m  kontakcie z delegacjam i n aT1 
M ałej E n ten ty  oraz k ra jów  bałtyckich-

Ujbory na nifmiedćm G
Katowice, 25 października. (P A T J ^  

donosi „G órnoślązak", w  niedzielę W  ]u .,e

— Turcja prawdopodobnie nie zgodzi się na 
wybór Lozanny, jako miejsca konferencji.

pada r. b odbędą się na całym  °^ sẐ .(a 
niemieckiego G. Śiąska wybory do P3^  
m entu niemieckiego, sejm u pruskiego b * #  
miku prowincjonalnego, ktorego 
będzie Opole.

O f e n s y w a  f a s z y z m u Tr/esilenie w f  nla dii
—  Kongres faszystów  w Neapolu  

zgrom adził około 75.000 uczestników. W  
pochodzie faszystów  przez ulice m iasta po 
raz pierw szy wzięły udział dw a oddziały 

i kaw alerji faszystów, bataljon  roW rzystów  
i dwie eskadry  lotnicze, sk ładające się z 12 
aeroplanów.

W  przem ówieniu, jakie /wygłosił Mus­
solini. om awiał on sytuacje parlam entarną  
i możliwość -wzięcia przez faszystów  udzia- 

| hi w rządzie. Inny mówca, pos. Mupi mó­
wił o możliwości bloku wyborczego faszy- 

i stów i innych nacjonalistów .

. a.
Rvga. 25 października. (PAT.) 

forski . H ufsh ladet"  przypuszcza, że **
nie będzie w stanie uformować gabin^1 j a ­
skiego na zasadzie koalicji stronnictw  ^  
zuazvjnvch. W obec t*do należy się so ,gjg 
wać, iż p rezyden t S talberg  powierzy . ^ y  
utw orzenia gabinetu osobie bezp^J  ̂
T rzeba się liczvc również z możliwo 
w stania koalicji z udziałem  socjal-oc111 
tów
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. R O B O T N I K " ,  c r w a r t  elf, 26 października 1922 r, 5

^  Moskwie toczy się obecnie proces oby- 
lotewV,otswskich i b. funkcjonarjuszów  poselstwa

drtelntey, Solec <58, przedw yborcze ogólnfe zebranie.
Dtaelmca N -B ródno. D z ś  o godz. 5 w lokalu 

d zie lńcy , Syrokom li 22. ogólno przedw yborcze ze­
brani*

Ko!iVS'tne^0 ' sk a rżo n y ch  o działania na szkodę0sji. p _ .  ’ arzonycti 
p o d są^  ra<or domaga się kary  śm ierci na 9-iu

 ___  ̂   - - i ___ — w
®kot0 3 •W G ru2ik Ilo^ó powstańców ma wynosić

"Dych.
2  Havru donoszą o wybuchu nowego po-

K«to g*z®wników PPS. Jultro o gorte. 6 w  Wka- 
h i dzielnicy W olskiej, Wolaka 44, zabran ie  Kola.

Dzielnie* Grach awsk*. Ju tro  o goda. 7 w  łc&a- 
lu  dzLolnkn Kobjelaka 17. ogótoe puvjed w yborna
■zebrań ',©,

flj,, ~ 1^000. Połączenie m iędzy Batumem i 
^ostało przerwane.
^ aryski „Oeuvre" donosi z Genewy, 

ąjCł^ arska R ada Związkowa postanowiła uczęst­
u j .  , w *kcji pomocy finansowej d la  A ustrji z 

* 20 milionów franków.

Ty-

że

mil jonów franków.
^ sk u te k  zaburzeń, jakie m iały m iejsce w 

0nl*. gubernator cywilny ł  dyrektor policji

łoili otcIiitj

O ł a r i  c z y k l n i i ó j i .

Pnd^U
*'■? do dymisji.
Oczekiwane jest rychłe ustąpienie baw ar- 
P'remjera, hr. Lcrcheoielda. 

łtop^j Sejm p ruski odroczył swe obrady  do 25 li-

Baczność, m ężowie zaufania dzieln icy  
Jerozolim y!  Dziś o godz. 6 A  wiccz. odbę­
dzie się w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, ze­
branie mężów zaufania konnsji obwodowych 

I z dzielnicy Jerozolimy. Obecność wszyst­
kich konieczna.

B aczn ość!

M
^tliów M i  brtarfiiip
^51b eczk i członkowskie w wytwornem

Udaniu sq do nabycia w Administracji 

" lo t n ik a *  po Mk. 100.— za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

Palcie ty.kti wyśmienite
p a _ . ----------------------------------------------ip ie r o sy  „ B I S ’

I

F.tn'r* wircMtf t M i j s l
8cia POLAKIEWICZ, Warszawa

is s  i s
8  w i e c z ó rC Y

. libiKiain rrijRi n i i z M m
^Sacyjny wy tęp  KISUTH'fl. Komicy francuscy  

‘Ne0t— s, 4 Bari as, 5 Som m er. L arsens, M anc i 
^®rios, S trakay. Mia B storia. T resura koni. 

C e n y  o d  R / k .  8 0 0  d o  5 . 0 0 0 .

R u c h  r o l o l i t i c z i j .

P rezydjum  R ady Związków Zawodo­
wych  zawiadamia, iż w  poniedziałek dn. 30 
b. m. odbędzie się posiedzenie Rady Związ­
ków Zawodowych w lokalu, ul. Warecka 7 
m. 4 o godz. 5 pp. Porządek dzienny. 1) 
Sorawa wykonania ustawy Inwalidzkiej. 2) 
W alka z drożyzną. 3) Wybory do Kasy 
Chorych. 4) Sprawy finansowe, 5) W olne 
wnioski.

W ielki w iec Z w. woźnych państwowych. 
Związek woźnych państwowych zwołuje 
wielki wiec wszystkich woźnych instytucji 
państwowych, komunalnych i prywatnych 
na dziś na godz. 8 wiecz. do sali Handlow­
ców, ul. Sienna 16,

T©wtuwy**e ślusarze! Ju tro  o godz. 6%  w te m  
odlbędzi® się  zebranie organizacyjne cztonteów sek­
cji ślusarzy przy Z w. m©talowcówy Leszno 53. P ro ­
sim y o przybytte to  w? rr.y wy z następujących fa. 
.bryk: Sterribotwtski. Pw dufote?, A uto-rem onł. Not- 
b ite , Zaięski, F ragel, W olanow ski, Gotachald. To­
warzysze, staw cie s:ę  liczni©!

S trajk  pom-z'teznikow. W  fobry toch  pończoaznt- 
ezneb pd dnia 19 b. m. trw a stra jk  robotników  poń- 
cooszmictcych. XStrajfk wywiołsll taibrykame.:, od.rziuca- 
fąc żądania, w ystaw ie e  przez Zw. w łóknisty, Wol­
ek* 52. Że zaiuut ton ni© je®' gołosłowny, świadczy 
Mkt, ńe fąb ry to io i, którzy za sw e tow ary  cddaw na 
już b iorą o  100%' drożej, proponują robotnikom  
pcdwyilkę podług danych ko.rruf.ji srts'tystycaaie]. Na 
taką, ołb. d iiś  n ie dającą s ię  określić podwiżikę, 
zdobyli a 'ę  fabrykanci m  konferencji w Incipetoto- 
racie 'Pracy 21 b. m  Wobec takiego taiktow siaia za. 
largu pawez przedsiębiorców, praet tetawictel© robo- 
troków zajkomimikoweli fabrykantom . w obec In­
spektora Pracy, ie  dotychatosow© 50%  pod wyższa - 
ją  do  75% . 0  1©i zsnianie w iędranfeoh zawiadomio­
no rów nież lietoiwni© lirm y pońcffloaau.cao.

S trajk  zecerów w e Lw sw ie.
Wczoraj wybucłut strą jk  zecerów  we wszyrblc ch 

druteiTniach Od k ilku  już dmi adlbywa'y s ię  rcko- 
wswiia m iędzy praeJsiiębteiicŁimi a rahotmi'Lamii w 
sp raw ie  za ład. itezych zm ian d ct y: iwz'!8r> wego cera- 
a 'k a . RoikowKnia to s io  daty wyniku, W czor-j od­
byto sćę zeb rań :« eecerów , na którean uchwalono 
rozpocząć nalyc-bm" ast stra jk , -webeo caego dziein- 
s ik t  dziS » ie  wyjdą.

Groźba pozbawienia pracy 23 pracowników  
restauracji b. H otelu Francuskiego.

Od pracowników restau racji b. Hotelu F rancu  
skiego otrzym ujem y następującą skargę:

W  restau racji b. H otelu Francuskiego (Rysia 
Nr. 2) jesteśm y zawsze niepew ni swego w arsztatu 
pracy, w skutek brutalnych szykan adm inistracji 
Głównego Urzędu Ziemskiego.

W październiku 1919 roku dom przy ul. Ry­
siej Nr. 2 został nabyty przez M inisterjum  Rolnict­
w a i Dóbr Państwowych. Ju ż  z chwilą zamknięciu 
Hotelu Francuskiego i objęcia gmachu przez Głów­
ny  U rząd Ziemski kilku pracowników zostało po­
zbawionych zarobkowania, z powodu zlikwidowa­
n ia  55 pokojów hotelowych. Po pewnym czasie 
G łówny Urza.d Ziemski zażądał od w łaścicieli u- 
sunięcia się z zajmowanego lokalu, na co w łaści­
ciele zgodzili się, żądając odszkodowania dla sie­
bie i d la pracowników. W ówczas Główny U rząd 
Ziemski w ystąpił na drogę sądową o  eksm isję lecz, 
zarówno wyrokiem Sądu Okręgowego z dnia 28-go 
kw ietnia i 12 m aja 1921 r„  jak i wyrokiem Sądu 
Apelacyjnego z dn. 17 stycznia 1922 r., eksm isja 
została oddalona.

Od tej chwili G łówny U rząd Ziemski s ta ra  się 
dokuczliwy sposób pozbyć restauracji ze swego 

gmachu, a tem samem pozbawić w arsztatu  pracy 23 
pracowników, obarczonych rodzinami. Pracow ni­
ków szykanuje się w ten  sposób, iż zamknięto u- 
stęp na V piętrze, z którego korzystała część p ra ­
cowników, zam ieszkująca w tym domu, od dn. 16 
b. m. zam yka się o  godz. 10 w. główne wejście, pro­
wadzące do restauracji, wobec czego zmniejszona 
jest frekw encja w  zakładzie, a  ponieważ jesteśm y 
na procentach, to z powodu wczesnego zam ykania, 
pozbawieni jesteśm y i  tak  niew ystarczających za­
robków.

Dziwne jest, że G łówny U rząd Ziemski, insty­
tucja  państwowa, zamiast przestrzegać prawo, po­
zw ala sobie na gorsze szykany, niż przacietny ka- 
mienicznik.

Pracownicy restauracji H otelu Francuskiego.

Pasek księgarski.
Dn. 20 b. m. kupiłem  w księgarni G ebethnera 

i W olffa słownik francusko - polski, oraz 1 tomik 
z t. zw. „cyklu francuskiego , za k tó ry  policzono 
mi 480 mk.

Zaraz następnego dnia udałem  się do tejże 
księgarni, chcąc zakupić drugi tomik tego samego 
wydawnictwa, lecz już zażądano odemnie 600 mk., 
czyli cena książki podskoczyła w przeciągu jednej 
nocy o 25% .

W  kilka godzin później kupiłem  tę sam ą książ­
kę  w  innej księgarni za 300 mk.

Z. B.

- »

Z a d a j c i e  w s t t f f d r r o .

l i p  raili.
Powiedź tow. posła Chudego na endeckie 

potw arze.

l t.Naprz6J“ zamieszcza następujący list 
posła Chudego:

..Pisma endeckie („Gazeta W arszaw-i ,...» is iu a , e-uuŁ-ctue („ v ju z .tr i«  w a r s i a w -
) ogłosiły, że kupiłem majątek ziemski, 

h*ralr,ie za fundusze, zarobione na posło-
. ^ t l l ł  1 O ć t i “ś ©  / I  /> •»  o  n i  i  o  o - n  1 r \ I  o  ł * A

h ~ -‘n u t  c, a, i.vtśiiuua£V| z tu vuiuttc na pwoiw"

_ ^ iu . Oświad czam, że ani ja, ani moja ro-
ć  1 j j n * .  m a J . , , ! . ! — . ,  a  „  '  „  — — „ . I  m — I n ,  , . „ , J % „nj‘e nabyliśmy ani przed moim wybo- 
! ani potem, żadnego majątku i że żad- 
' cn dóbr nie oosiadam. Uważam jednak, 
j  Pismaków chjenowych nie powinno to 
y^kaszać od dalszych poszukiwań za mo- 

dobrami, owszem —  powinni zdwoić
 ̂ energię w tym kierunku, gdyż już o- V|  - ’ - . . . . . .

Jub 'lcu sz  S drukarzy.
IW ubtejfłą medatel.ę orgaoimscr'a krakow ska d ra . 

fcarzy ©b ho-dz^ą urocayście iulb-iteuEts ©O-letni-ej p ra­
cy raiwodowej setsteiu swoich członków. Z juibi- 
k rów  ijsw ilo  się  oscrtrście 4-cih: poseł Leon M:-
siołek, Karol Kowol-ki. Emil Korbel i E. W o w e r  
(Józef D zta ib iw w ik i, złożony chorobą, n te  mógł 
przyjść, a Józef Bandura zm arł).

(W przeddzień urządziła D niicsm ia Lnudowiai w  
śdsf«m  grani© swoich praeown'fedw. cadoinków re- 
ddkciN „Naprzodu,*1 i przedstaw icieli iP.P.S . olbchód

Książki nadesłano.
,,E lem entarz p#wia*tk*wy“ . M arjąa Falski. W j .

tławaiciw o K siąśaiey PoltJkiej Tow. N. S. W.

„Pogadanki k r* j°znaw ric“. E . R om er i M. iPo- 
ktCBków.ia, W ydawnictwo K?.: ■>żn->y - P a t e k T c w k  
N. S. W.

„K siążki C iekaw e" wydały ostatn io  dłuższą no­
w elę  Zufji R. Nałkowak.ej p . t .  lrNa torfjw isksdx*, 
■psychologczne słudjuim typów ludowych, zwlaaacsa
kobiecych. W  dobytku  ii te n .d ó m  Na ’:ko-visklej jest 
to  próba fldóbycia leremiu caifeem  now ego u  te j  an- 
iorki.

W  tewi samem w ydaw nictw ie T.yszed! żbiór 
now el Zuzanny Rab-Łiej p, t. „B arbarzyńca" oraa 
„Żyw ot IMiethotą A Arcanio C-ndirieg®  w
p rzek ład n e  Wl. JabN>now-skieg»

Z if  ja Rlognszówna. P isklęta, ^ y d .  I I I .  Wai'az** 
w a, 1922. Tow. Wyd. w  W arszawie.

Selm a Lagerlof. W spam aienin. Zebrate i  p rze­
łoży a  Jan ina Monłkowtezowa. W arszawa, 1922 r . 
To*w. Wyd, w  WansiŁaw io.

Jerzy  BrzęczkOwski. D róg Skrzyżowania Część 
I  i I I . LuhtiD —  tWamswwa. 1922 r. Nrkta ’em  ..So­
naty*",

,.Rnzw*j ustawodawstwa pracy po wajnio i,ą ia- 
tew rj" . 1’rzck.ed ivydav nictw a Międzymcrodowiego 
Biur* Pracy: , Lcs te  dances d e  la logstaH on J o  
trav a il em Europe depute la  g u e r r e '. Nakładem  Mi- 
niatei'jum  pracy i opieki sp c ł« sn e j.

jutbile-uazowy sw em u d lu^olctaientu  ws.pó’praooiwni- 
kowi, tow. Miisio’kowi,

Ifilj (łliU H S ijlU iU l

(Dnia 28 ps-Mztemr'ika r . ib., t. j. -w soibotę, o  g. 
7 .e j wźecz. w lokalu K ooperatywy Urzędników P»ń- 
sitwowyrih, ul. C h o d u a  29, odhedz© się zeibranie 
crTonkówł aranffsrfkaiycli w  ofcręsfeh •poK-cjnych ko- 
toomisarjatów': 2  9  4, 5, 6, 7, 8, 12, 14, 15, 17, 18, 
19, 22. 24, 25 i  26. Na ponzadku obrad sprawozda­
n ie  D yrekcji i’ w nioski czitemkówt.

Dinte 29 b . m., t. j. w niedzielę, o godz. *11 ra­
no "w* Ł"E:.enkadh Krótewiekich fPalffl'ariM ) od*be- 
dzte  arę tak ież aebrpjnfe czto-ików.. znimteszczonyoh 
w- obręfbie koimisarjatow policyjnych: 9, 16, 20 i  21.

Rozmaitości.
* Po m y siew y zbrodniarz.

W  D etroit n iejak i M urphy odsiadyw ał karę  
20-letniego więzienia za morderstw©. Ażeby wy­
dobyć się z więzienia, w padł na genialny pomysł. 
Oto dow iedział się, że w Bostonie policja poszu­
kuje spraw cy innego m orderstw a. Wobec tego zło­
żył przed w ładzą zeznanie, że on to  m orderstw o 
popełnił i gotów za nie odpow iadać. G ubernator 
stanu M ichigan uw ierzył mu i aby ułatw ić sądzenie 
tej drugiej sprawy, darow ał 'M urphy emu karę  za 
m orderstwo w  Detroit. M urphyego przewieziono 
do Bostonu. A le tu zaraz okazało  się, że M urphy 
skłam ał i z bostońskiem morderstwem nie ma nic 
wspólnego. W obec tego musiano go wypuścić z 
więzienia, jako niewinnego w  spraw ie bostońskiej 
a ułaskawionego w spraw ie detroickiej—

„Jubilatom  krakow scy drukarze". Brosmira, po­
święcona jubileuszowi 50-letntel pracy w z*wodwe 
drukarskim  sześciu drukerzy krakow skich, m iędzy 
innym i tcw  t^eona M iso iks; za w era  krótki© życio­
rysy  i foiegrałje juibiikiów. N akładem krakowsfekto 
drukarzy .

er o m k a *

^iądczylem  publicznie i dziś to powta- 
. ż.p k to k o lw ie k  7.n;- że ktokolwiek znajdzie pod słońoem
- folwarki, rc zdziele je sprawiedliwie 

'12Y wszystkich szczęśliwych znalaz-

Dziplniea .Temzolimska, Dz’ć o godz. 7 w tolca-
* Mielnicy, Ch chtns 41', aeibranie jnę iów  zaufani* 

kom i ji obwofl-owyrh.

Dziel-ie© P raska . Dziś o  g . 7 w lokalu dziel- 
» Brukow a 29, ogóto© przed wyiborcae acibrctii© 

Dzielnie* M 'k n(nw'eka. Dziś o  godz. 5 m . 30 
dzielnicy, Bugateła 12a, posiedzenie taomi.

s

f i t t - s i i i a l ' i n
7j Ktomifji Międzyzwiązkowej k u lf -a r t . Zarząd 

K. iM K.-A zsiwiadamte nim iiejwm ebonitów , iż 
najWlżsa© przedstew ienis ulgow e odbędą się w n a . 
slptwiijiącycl) te rm in ach : dn. 3 114. te a tr  um. Bogusi. 
„Dumy i httzacy* F red ry : 6 i 8 liet., toifcr Polski, 
. Wesele Figara" B eaum srche 'go ; 9, 13 d 16 list. 
przedstaw ienie operow e. Na powyższe przedstaw:©, 
wte b 'dety w ydaje Bfitro  C entralne K jM. K.-A., 
Bracika 18 m . 5 w godz. cd 4—7 wiec*.

I ł*  **7 \

D zielnic, 0 rh " ta . Do.** o goda. 7 w lokalu d*.,
•l^Cika 45 m. 30 posiedzenie koiwitetu.

Dzielnica ftródndejdi*. J u tra  o godz. 7 w  teka-- • i y  U ' l l l l ' V J I ' l l " ,  U U U U  V  ę w " .  • H

dzielnicv Al. Jerozolim skie 6, posiedzenie ko- 
’  *-lu.

Dzio»nica  Jerozolim ska. Ju tra  o godz. 7 w  loka- 
dzielnńcy, Ch'odna 41. posiedzenie ikoirńtetu. 
D iitln ica  pow iśle. Ju tro  o godz. 7 w lokalu

Notowania giełdy w*rie*w»k'ej.
Dolary St. Zjednocz, 12900—13200—12990.
(Funty ttngteteke 58t00.
Marki ntem iet k :e2.85— 2,95—2,90.
(Paryż 930—940—930.

Oplata wywozowa od jaj, Minii9*erjUTn (Przemy­
słu  i Handlu podaj© do wiadomości, iż 'opłata wy­
wozowa od jaj za kcW yrgeot listopadowy pob ie ra ­
na będzie  w wysokości 75 (sied&nid3.es.ec-Ui p.ęcLu) 
m arek od sztuki.

Ja k  ratowano 47 górników.
W  końcu sierpnia w ybuchł pożar w kopalni 

złota „A rgonauta" w K alifornii. Górnicy, p racu­
jący na poziomach, położonych powyżej ogniska 
pożaru zdołali się uratować, ale ci. Wtórzy pracow a­
li poniżej 3500 stóp, zostali odcięci od świata.

Za nowojorskim „Nowym Światem" podajem y 
opis, w jaki sposób ratowano 47 zasypanych górni­
ków, zresztą, daremnie, gdyż po 22 dniach szuka­
nia, znaleziono 47 trupów:

„Pomoc bezpośrednia była niemożliwa. T rze­
ba było bić chodnik przez sąsiednią kopalnię, zw a­
ną „Kennady". Na głębokości 3.600 stóp roz-poc^- 
to pracę. Prow adzono podkop w kierunku poziomu 
4700 kopalni Argonauty. G órnicy zmieniali się co 
kilka godzin. A  gdy przebili część drogi iv kierun­
ku miejsca pożaru, gazy trujące, zaczęły przedo­
stawać się przez szczeliny w skale i u trudniać p ra ­
cę śpieszącym z pomocą. W łożono maski, skróco­
no czas zmian.

Co parę  godzin zmieniały się oddziały  walczą­
ce — przeciwko nadziei — ze  śm iercią zaczajoną w 
mrokach szybu. Co parę godzin w ynurzały  się zla­
ne potem, om dlewające z w yczerpania grupy gór- 
ąików, a na ich miejsce opuszczały się zmianowe 
odd-iuly, w  maskach, ze zbiornikam i tlenu na ple­
cach. Pracow ano tak  w napięciu i niepewności
przez 22 dni,

I nagle dano z głębin ziemi sygnał: oddział ra ­
tunkowy przebił się przez skały  i w szedł na chód-, 
nik poziomu 4.300 stóp — kopalni pożarem objętej 
Na poziomie tym nie znaleziono jednak nikogo. Ale 
poniżej nieco ujrzano nagle ubrania ludzkie po­
między złomami. Ostrożnie, bardzo ostrożnie po­
częto przebijać się w  tym kierunku w śród strasz­
nych wyziewów, osypujących się mas ziemi. I na- 
koniec znaleziono towarzyszy pracy... nieżywych.

Śmierć zwyciężyła mimo oiporu bohaterskiego 
złapanych w pułapkę górników. Znaleziono umo­
cowanie przez nich już w kopalni postawione, zna­
leziono wc wszystkich szparach i szczelinach k a ­
w ałki ubrania, w etknięte w  obronie przed gazami.

U m arli zaledwie przzd kilku dniam i śmiercią 
powolną, z głodu, pragnienia i braku pow ietrza".

Z g ła  k<*m©=d*nfa s tra iy  Józef* H ‘»sk#. Wczo­
ra j o jedz . 3 '4 pp. w niteszka, :iu wtasnem przy 1 
oddziale straży  ogniouej przy ul. Nalewki 3 am art 
K afle n* ąnew ryam sera* kom endant warszaw sb:€j 
straży ogniowej Józef H lasko. Kom endant Htasko 
iyjł Lat 59. W straży ogniowej p e ró l s ta łb y  bez 
p rzerw y przez 26 l»t (w roku uibiegiym ów ięcd 25- 
leoi© piracy w *traży ogniow ej).

STAN POGODY 
(w edtag danych Państw . Insty tu tu  Meteorótog-ł 

T em peratura  nsjwyżssa wynosiła wezr-raj w 
Warszaw!© 6ł . najniższa —5®. W  Zakopanem  n af
wyższa 1° nr ju "i.aa —8° C.

Przew idyw any praeibieg pogody w  dn iu  dzł- 
siejsEym: Dość poęodmje, rano przym rozki1, m ieł-
scam i mg”a, w ia try  lokalne.

Z Rady H taj-kicj. iPcstedzenfe p lenarne  Rady 
odbędzie s ię  dziś o g»dz. 7 w ieczorem iw s®li pO-
s ’ed'zed Rady.

B' lans Wy ii zlata Zanpa<ryw*nl*. M"g's*rat * -
twlerdzfii b'iajns Wydizisilni Z.-cpntrywmi-a m iasto rx  
r. 1921. zam knięty czystym zyskiem w sum ie 
507.680 406 m k.

W spraw ic op’**y r» telefony. Ju ż  w p ie rw . 
TOych dniach b. m. Zarząd tedefo. ów  w ar-zaw skich 
raoosłrj; zaw iadom ienia do swych abonertow , alby 
wnoićli optatę pcdiwyżraooną na IV  kw srfa ł r. b. 
200 proc., lecz do łej pory a b e n e r r  w rote s ię  n,to 
kw apił' z uregulow aniem  o p a fy . Wobec tego Ze- 
rząd tieJefP ów  podał po raz d rugi do wiadomości 

i abameiniówt. że cstnteezmy term in wnoszeni* opłaty 
I wpływa e dniem 31 październ ika. N astępnie Za­

rząd telefonów  kończy zawfademtenie ostrzeżeń:em . 
fce po tym tonm in 'e będzie omurazeny, be® dalsarcłt 
zaw irdom eń . przeryw ać kom unikację telefonów 
nieoptaconych.

K ary %& fałszywe zeznania. Z pow odu udzzete.
n ią fałszywych ze* :ań co do poda.leu od nlkohofu, 
M oglstrat uznał ia  witanych 16 oskarżonych o to o- 
sób i sksz*' j© na k a ry  pieniężne w  wysokości od 
3 0  fo o —200 000 m k. z  ew eulualną zam ianą n a  od- 

; pow iednią k arę  aresźtu.

Opłat* w  czpltalach f zakładach położniczych.
M agistrat polecił W ydzirlowi szpital lichwa opraco. 

| w£ja'e  i przedstaw ienie wniosku, oorm ojącego oipła- 
| tę  zs oddzielne pokoje wT szpitalach i zakładach po- 

IożniczMcb.

R»zp«rcrlow*ui© ,.Izabelina". Mag’slrat zzstwtep-
dtzrt projelkt reaparcelo wrui a części dóbr „Izaibelia**1 
pod W nrszawą. z ograniczeniem zaiburiowaiua do % 
pow ierzchni i‘ zastrzeż©’.iem zachowania dwóch par­
cel po 10.000 mitr. kw. n ac©!© publican©, w edług 

i uanania MsgteirSitu ia. st. Warsaawyi
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Wobec epidemii szkarlatyny w  sto icy . Lka-
fca ptraypadJców szkarlatyny, jednej z raa-jelęrższycto 
chorób szersącej się 'zraewaanj© wśród dzieci i  mło. 
dtóeiży arifcetoej. w miesiąca bieżącym stale wzra­
sta; dhcorrają nietylko dzieci, lecz i  o-jolby sUsrazw; 
praebwg choroby c:ętż!ki; ©toe'elk -przypadków, Łoń- 
esaeych auę śntióearlą zuatzny. Szkarlatyn®, jak  wia_ 
dam®, jest chorobą zaraźliwą1; zsiraaek mieści się 
w j,amfe ustowj i adSteła się  łatwo otocaeniio dh©- 
rrgo. Wydział zdrowia praiMozirawg1© (Magistratu m. 
®t. Warsza wy ozyrci wszelkie wyisllbi, aby epidemię 
©paraewć. lecz jednaweśnie zdaje sobie sprawię, ii 
6ez wapóMziiateiia społeczeństwa calu swego e£® 
oaiegin::© i dlatego zwraca s 'o za .neszem pośrednic­
twem de rodziców, apldkunów, przelcżrr.ych szkół, 
torarg x sctoro ;'.sk d is  dzieci; aby w każdym podej- 
rzarym  przvpodkiu totafflwtoeyjrai© wzyiwak lelcarza), 
ew w tu tto ie , o ile środki ma to  nie pozwalają, aa- 
IWiademiali o  nim Wydział •zdtrowia (Zgoda 10, teł. 
'<ur. 311-88 i 201-31). Lekarze Wydziału udzielą oto­
czeni: u chorego wskazówek .dotyczących zbpotoaega- 
h 'a  i rczwewezeehuiy/nim się  cliorohy i ustalą wia- 
ruink'. w j k ' :h chory najkorzystniej d:la niego i  bez 
szkody dla swycli ucjbliższych winien s  ę anejdo- 
iwać.

N°"wt punkt °diywczy P, A. E. P. D. Inspek­
tor R Jo ru  Cer.lraliuegD Pcteko - Amerykańskiego 
KccrAetu Pomiocy Dzieciom podaje do wiadomości 
osób zalrlerosowany.h, że z dnćean I-go listopada 
•r. to. uińrchęunicny zostaje w yry  punkt odżywczy w 
arki: .idz:© św. SHiashw * Kostki (ul. Syreny lii). 
•Z punktu tego wydawane toędą posiłki również dla 
eikót dzielnicy wolskiej.

D°m wychowawczy dla dzieci żyd°wski<Tt, Ma­
gistrat ip'osttamowp wystąpić do Sady Miejskiej o  wy. 
Baatzeni© kredytu na utrzymań,’e atomiu -wychówaw. 
czego dii?. opuszoronych dzieci żydówekidh, a łym- 
czasem zezwolić ną korzystam)® z Jcrerlyhi b. iniler- 
lKtu dla dzieci żyóciw^teich przy ul. Ogrodowej 27. 
FoetsaoWiofflo wyasygjnowaś sutoeydjum Tow, przy­
jaciół dzieci (Leszroo 11) i  wystąpić do Rady Miej- 
fekiei o wyznaczę®?© odpowiedniego (kredytu.

Pomnik wdzieczna^ci Polski dla Ameryki. Uro­
czyste poświęceń® pomnika wdsięcsSRśca Polski 
dla Ameryki odbędzie się w nadzie lę  d,n. 29 to. m. 
Pomnik według projektu artysty-raeiżbiarza K. Du- 
rńikowikiego i *fch. Z. Karnowskiego powstał a o. 
flar itobrtmjilnych, staraniem komitetu toudewy 
przy T wie polsko.amerykańsk'em. Uroczystość roz. 
po;mi;e się od nabożeństwa. w (katedrze o godz. 11 
rwio, poczerni wyruszy pochód do p b eu  Hoovera, 
®b;k posągti Mickiewicz®, gdiio  kardynał Kakow- 
ski dokowa poświęcenia pomnika.

Czyje rzeczy? W 6-ym koimisarjacće znajdują 
Kie Swa rowery niewiadomego pochcdaeml*, praw- 
dupadetoni© zostały skradzione. Bow w r te policja 
znalazła w mieszkaniu1 Zełmana Edigera, szewca 
(S ie‘su 79).

— Laakę ze srebrną rączką i monogramem, zna­
leziono dnia 11 to. m. przed domem or. 5 przy ul. 
Noweaenafcrslcej. Jest do odatoramla w  komendzie 
policji (Senatorską. 12. pokój nr. 5).

Komunikacja p®ezfowa z Czechosłowacją, Cze­
ch ostz'werk'e iMtoisterkrm Poczt i Telegrafów oznaj­
mia. że Czechosłowacki Zarząd Pocztowy ustalił 
stosunek ak»t«go franka przy obliczaniu opłat za 
P'cak'i oraz przy asekuracji z?, przesy'ki, listy i 
skrzynki z .podaną wartością do państw obcych od 
1 października 1922 r. — 1 : 6.

Ulgi zatem w stosumikiu do taryfy, obowiązują­
cej w początku r. 1922, wynoszą 60% .

Wjazd do Gdańska. (Wobec zwrócenia srę -wrólu 
konsulów z zapytaniem, czy na wjiszd do Gdańska 
są wymagane wizy .polskie, Mimfeierjum. Spraw Za. 
graraicznyeto wyjaśnia, że wizy na wjazd do Gdań­
ska «•> są potTzobne. Jeśli zaś podróż ima się  odbyć 
t  Gdańska przez terytorium1 polskie wiza tranzyto­
wa polska jest. potreabcą.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Klub Wymiany P ilsk iej Myśli Państwowej u-

■Bądza jutro o godz. 7 y2 w lokato Kwuserwatorjum 
przy ul. Ordynąckiej wieczór dyBkiusyjmy w spra­
wi© polityki socjalnej przyszłego Sejmu.

W Y P A D K I
Dal.-za likwidacja bandy Góralskiego. Po zde­

maskowania słynnego bandyty Góralskiego, przystą­
piono do zupełnej likwidacji jego bandy. Wywiadow­
cy polic. po pewnym czasie zdołali ująć jodinego ze 
wspólników Góralskiego, mianowicie J a ia  Parja- 
Bzowskvego vel Ma.fciniaka. Bandyta ten ma na 
Bwem sumieniu liczno zbrodnie i  już dwa razy a- 
re-ztowrny, diwa raty zdolal uciec z więzienia. 
Schwytani© go by!o bardzo trudne, gdyż zdołał oa 
tek ateroryzewać tych. którzy go znali, i i  bano się 
dać jakichkolwiek informacji o jego siedliskach. Ale 
odszukano człowieka, który byt uważany pr/cz ban­
dytę za swego i człowiek ten przyjął na Je b ie  rolę 
konfidenta, który docierał do wszystkich, kryjówek 
bandyty. Parj'"szewski ukrywał się prae-wnżns® w 
ofcolicaeh Biędona. Urządzał wyprawy ma w iejsko 
wesela i w chwili najlepszej zabawy wkraczał do 
domu "weiseto êgo i, tęroryzując ,ws®ystk!:ęł», kazał 
im wejść do jednej izby, tam zamyłcat j. rozkazaw­
szy grać grajkom razem ze swytmi, kompan,aml u- 
rzadizał przy muzyce harce nieraz p« kilka godzin. 
(Później zwbleiral muzyłce ze setoa, a wychodząc, wo­
lał do steroryzoiwanych, by meldo^wali pciKcji, że 
„był tu  bandyta Psrjaatewrlki*. grożąc jedrocoeś. 
n ie  zemstą, gdyby ktoś istotnie słowo bo b ra t na 
serjo.

'Pnziedl kilku dniami wywiadowcy, '̂rzymaiw. 
asy wiadomość, j© Pdirjas.zieiwsld znajduje się w 
Blodtrwie, udali się taur. by go schwytać. Było już 
późno w noc. Prrja^*wski jednak czuwatł i wywSa- 
dowców powitał strzałami % ofcna domu, w którym 
się znajdował. Rozpoczęła gię walka. Parjasaewsiki

W czasie wałki w  noc cteniną dost ał silę ,p» dkabi-
ni© na strycli i  skoczył ataimtąd dlo ogrwdu, 'Uipadil. 
siy  ina przebiegającego właśnie gospiodaiffla dcmiu, 
pocBemi zmikJ w  ciemniośoiadi mocy, zostaiwiwszy 
czapkę skrwawioną, co dowodzi?®, że zostat oa: ran­
ny. Policja, mimo jęgo luflieczkii, czyniła jweeaifciiwa- 
mia dalej, rcaumu ąc słuiszniii©, ć© skoro zosW  rian.- 
oy, mii® mógł daleko zto'ec. I istotoi®. ukrył się  on 
W t«j sarniej wsi wi innym dicwnń, gdEiie następne­
go dnia zastał przez miejraoową potEcję zdeimafilko- 
wiaiay i  osadzony w więzieniu w Grójcu.

Zdemaskowanie amatora cudzych palt. Od dłuż­
szego już czasu grasował po pierwSBOiraędńiych. cur 
feieimudh i barach pewisn jegoimcśd, który stale 
kradł gościom oanąjlepsiz© .palta. Przeważnie poło­
wa® om na- toilairdzistów i  w  chwili największej e- 
moefil grającego, zabieraj? inóepostraeiżeind© jego pal­
to  i  ulata:'®.:? się. W Pbiogly pomiedżlałek W sali1 toi- 
tordo.wej ouddieimii Lcursa awrócoro uwagę na perw- 
miego siwego już jegomościa, który ubraif się w cu­
dze palto ii zamierz*? ku  wyjściu, gdy jeidlen z goź- 
ćj zawołał, ż© wziął ni© swoje palto. StersEy ju i 
wlekiiem. jegotmeść przeprosił za miimowołną omył­
kę i  palto położył na swoje .maej.goe. Tego samego 
dnia1, ten sam jegomość ©mylił sfę po raz drug?, na 
co snów zwró:ono mu urwagę, mimo to zdołał om 
po raz trzeci się omylić i ityim iratzem ulo+nił s; ę z 
paliłem dyrektor* firmy ,.Era“ —> Ozys^ogórelkSeg®. 
Z powodu dwukrotnych ,,cimył«ik'1< stsjrego wygi zło­
dziejskiego, zapnirtiętamo sobie jego rysopis 1 Czy- 
stogórski postanowi? dyżurować w  cukierni?, wiprzy- 
puSRcrenlu, ż© pw jdzi©  on z,nów po cudze palto. 
Jakoś w dniu wczorajszym wszedł d(o sali. toiilairdo- 
w-ej sta'ry jegomość, którego pounano i' Osystogór- 
sl:: fch^yclł go i  oddał w ręce policji. Okazato s?ę, 
ż® jest to  stery znajomy policji, nie,tylko .pdfektaj. 
ale jeszcze niemieckiej, a maiwct rosyjskiej- Odsia­
dywał on; już kilkakrotni© więzfeini®, a  za czasów 
rosyjsikirh rofy aawztendkl®. Nazy.ws się  "Władysław 
Bąibole.wsJri. •

Przykre skutki przygodnej zBajnwosoi, Józef 
Barsnewski wczoraj o goda. 7 wieer.., praechodżąc 
ul. Targową, został zaczepiany praeE jakiegoś nie- 
jjniaJonregto. Wdawszy się w  rozmowę, wmówft en 
w Batrainowskiego, że je;st jego znajomym. W  czasie 
deilaaej rozimowy nieznajomy zaproponował wspólne 
pójście na herbatę; obaj uidlali aóę do poMicklej re . 
staurarji, gdzlle skoraysftawwpr z chwilbwej nleuwa- 
srS B-ir^nw'•kiego, p o m p o w y  twanteźysta skradł 
mu futro na elkach i uilotmił się.

Uderzony przez p*riae Na praeijeźdfflie stacj! 
plówręj fowerowęj przy ul. Towarowej został rade • 
rzicmy praez pociąg o-nlbowy .nr. 183 smarownik 
WBUszitlaitów (naprawy wagonów ń-go.posteruniku ko. 
Telowego stacji głównej towarowej. 49-letn} Józef 
Kostrzewa (Towarowa 8). Odniósł oai dw ie rany w  
głowi© i doznał wstrząiśmiienia mózra. Po nałożeniu 
opatrunku!, Pogotowi© prznwioz'o Kostrzewę do 
szpitala Dzieciątka Jezu®.

Z  s ą d ó w ,
Ginsberg contra Nowiński.

W  sprawie tej Lejby re i Leona Nowińskiego, 
oskarżonego o ukrycie dokumentu, o złożenie fa ł­
szywego zeznania pod przysięgą i t . p . — w  k tó ­
rej podaliśm y przed kilku dniam i ak t oskarżenia 
i obszerniejsze spraw ozdanie — przewód sądowy, 
po zbadaniu kilkudziesięciu św iadków i 3-ch rze­
czoznawców, został w czoraj zaledwie, po 8 dniach 
rozprawy, zakończony.

W iększość świadków potw ierdziła osnowę o- 
skarżenia, ekspertyza zaś w ypadła naj niekorzyst­
niej dla oskarżonego Nówińskiego.

O skarżony Nowiński i jego najem ni św iadko­
wie: świeżo upieczony m iljarder powojenny, P e­
rec M arjam pol, b ra t jego Izrael M arjam pol, rząd ­
ca domu, Lichtenstein i osławiony w W arszaw ie i 
znany z katastrof budowlanych przed k ilkunastu  
laty, Zysia Klein, s ta ra li się udowodnić przed są­
dem, że Ginsberg bynajm niej nie był spólnikiem 
Nowińskiego, że był jeno majstrem  fabrycznym, a 
więc nie mógł być pokrzywdzonym, jako w spół­
właściciel garbarni.

K onfrontacja świadków stw ierdza, że M arjam - 
polowie i inni k łam ią najoczywiściej.

Podczas przew odu w yłania się arcy  niepo­
chlebny dla oskarżonego i kom prom itujący go in­
cydent w pływ ania w kuluarach sądu n a  jednego 
ze świadków, w skutek czego sąd  postanaw ia po­
zbawić oskarżonego N. wolności do czasu ukończe­
nia przewodu i w  ten  sposób odebrać mu możność 
porozum iewania się ze świadkami.

Ginsberg, często w obronie swej krzyw dy za­
biera głos i w ykazuje krętactw a oskarżonego na 
każdym kroku.

Głębokie w rażenie w yw arło w czorajsze kil- 
kogodzinne przemówienie pprokuratora  Steinm a- 
na, k tóry  z m atem atyczną ścisłością dowiódł w y­
stępnych czynów Nowińskiego, domagając się u~ 
karan ia  go za krzyw dy m aterjalne i moralne, wy­
rządzone przez te czyny nieszczęśliwemu G insber- 
gowi, którego wrtrącił w otchłań  nędzy, zabierając 
mu ostatn i w arsztat p racy  i narażając  na katusze 
niewysłowione w ciągu la t 12-tu,

G insberg winien w yjść z sądu z przeświadcze­
niem, że to. czego nie mógł otrzym ać z rąk  sprzc- 
dajnych sądów  rosyjskich — otrzyma od sądu pol­
skiego.

Po mowie p rokuratora zabrali głos obrońcy 
powoda cywilnego Ginsberga, adw okaci H. Koral 
i Hofmokl.

Dziś rozpoczną się mowy obrońców oskarżo­
nego, adw okatów  Świeszewskiega i  Berlanda, 
poczem nastąp ią  repliki,

Wyrok spodziewany jest jutro.

Teatr i m uzyka.
Z OPERY.

O „Halce" i Moniuszce. — Przedstawienia 
z gośćmi: Ordą i Didurem.

Gościnne występy na początku sezonu 
nie należały dotychczas do rzeczy zwy­
kłych. Ale niewątpliwie wychodzą cne na 
korzyść kasie; zresztą także i przedstawie­
niom. Takich świetnych obsad „Halki", 
„Fausta", „Toski", jak te, które jako tło ak­
torskie dano występom Didura lub Ordy,— 
nie pamiętamy dawno. Przytem, w zesta­
wieniu z gośćmi — tem wyraźniej występo­
wały zarówno wady, jak wybitne wartości 
poszczególnych ^  ta łych członków naszego 
zespołu operowego. Niestety — jakby pod 
ostre światło podstawiona, —-  także cała li­
chota, cały wyświechtany szablon tego, co 
w widowisku każdem jest resztą, poza ze­
społem artystów.

„Halka" nie należała właściwie do sze­
regu tych przedstawień „gościnnych". Ale 
należy jej się szczególna uwaga, ponieważ 
bvło to przypomnienie niedawnej rocznicy 
(50-ej) zgonu Moniuszki i zarazem przypo­
mnienie znacznie przykrzejsze: niespełnie­
nia przez społeczeństwo, czy też niektóre 
jego czynniki, najbardziej zasadniczego obo­
wiązku wobec nieśmiertelnego twórcy opery 
narodowej: faktu, że dzieła po nim, że par­
tytury jego oper, z wyjątkiem jednej jedy­
nej „Halki", dotychczas cierpliwie czekają 
na ujrzenie światła dziennego w druku!

Przedstawienie, o którem mowa, urzą­
dzone staraniem sekcji im. Moniuszki przy 
„Towarzystwie Muzycznem" w Warszawie, 
miało przysporzyć pieniędzy funduszowi 
wydawniczemu. Ale czy to nie wstyd oo- 
orostu, aby na taki cel, który powinien był 
hvć jednem z pierwszych zadań polskiego 
Ministerjum Sztuki, a także owej sekcji i- 
mienia zmarłego—trzeba było dopiero ucie­
kać się do takich sposobów? Czy nasi wy­
dawcy, w pierwszym rzedzie ci, którzy na 
twórczości polskiej dorobili się miljardów,— 
me mają obowiązku, — niestety moralnego 
tylko — wydać dzieła Moniuszki, choćby to 
doraźnych korzyści nie przyniosło? Na dal­
sza meta interes z pewnością nie okazałby 
się zupełnie złym.

Pierwszym w tym sezonie gościem — 
mi a i my nadzieje, tylko z tytułu, z formy— 
był Tadeusz Orda.

P. Ordę pamiętam jako Rigoletto, a tym 
razem widziałem w „Eugenjuszu Oneginie".

iadomo, że śpiewak to obdarzony prześli­
cznym, doskonale kształconym, głosem. Ce­
chuje go nadto w jego kreacjach inteligen­
cja w dobrym stylu. Wydaje mi się jednak, 

i że lekkie ożywienie bohatera dramatu pusz- 
I kinowskiego pewną dozą temperamentu nie 
j byłoby sfałszowaniem jego sylwety zblazo­

wanego światowca.
Uwaga wszystkich miłośników opery 

skupiała się oczywiście na występach Ada­
ma Didura. Jego Mefisto, podobnie jak Don 
Basilio z „Cyrulika sewilskiego", utkwił nam 
w pamięci z dawnych czasów, w sposób nie­
zatarty. Były to kreacje mistrzowskie, wzo­
rowe pod każdym względem; pod ich wra­
żeniem słuchacz opuszczał teatr — raz na

zawsze zawojowany. Dziś to samo , 
nie pozostawia po sobie baron Scarp13• 
„Toski". Od stóp do głowy, w każdym c ^  
i w każdym geście, a klasyczny .wyobr% 
ciel patrycjuszowskiego a policyjnego, ,  ̂
wnego Rzymu — wobec pierwszych P ° f J  
stów zbliżającej się nowej, pod o b u c h  , 
napoleonowego miecza, epoki. . u

Jakkolwiek w „Fauście" można b'^  
zauważyć pewną przesadę^ może z przyP3̂  
kowej niedyspozycji wynikającą, nakrę* 
nie rysów Mefista niektóremi zbyt jashj. 
wemi kreskami, może, powiedziałbym, 'l . 
nadto szminki teatralnej, to jednak krea^ 
Didura, jego śpiew, jego dykcja—to ^rZ. 
to najlepsza szkoła dla artystów nasz> 
chcących się uczyć. _ _

P. Woliński, występujący również 8 
ścinnie w „Fauście", wykazuje niew ątpli^ 
dodatni rozwój zarówno pod względem 8 
su, jak swego talentu aktorskiego.

Partnerką Didura, talentem najblU 
do niego podsteoujacą, była z pewnosc 
p. Mokrzycka. Dla nikogo, obj ektywnie ocC, 
niającego grono artystów naszej sceny, 11 ‘ 
było to zresztą niespodzianka. O tem, ™ 
nowo, przekonywała ostatnia Toska tej ś ^  
tnej artystki. Ale, aby stanąć na wyżyf,; 
mistrza Didura, trzeba oczywiście PrZCb 
jeszcze szereg stopni wszechstronnego, 
wnętrznego rozwoju. W „Fauście" bar“ 
korzystnie śpiewem i cała swą w d z ię c z 1* 
postacią wyróżniła się p. MankiewiczózRh' 
kreująca Siebla. Toż samo p. Jaroszów1*0’ 
której głos rozwija się coraz piękniej.

O p. Ewie Didurównie, godnej cór 
Adama, pisałem już z okazji jej występ™ 
estradowych.

To byłyby światła ostatnich przedfJj 
wień. Wspomniałem na początku o ich pa­
niach, bo i takie, niestety, wciąż istn ie ją  
ani myślą dać sie zwyciężyć, wypłosz? 
przez światło, bijące od kreacji poszcz® 
gólnych artystów. Prócz znanych ori  
nicznych, więc nieuleczalnych w ła śc i^  
ści naszej opery, — na jedną zwła% 
cza słusznie zwrócił uwagę prof. Nievh? 
domski, i te należy tutaj szczególnie P0̂  
kreślić: jaskrawą różnicę pomiędzy starch1 
oświechtanemi ramami, pomiędzy stara v  
prawą oper dawniejszych, a poszczegól0^ 
mi wysokiemi wartościami, które wnoszą 
nie gościnne występy, i w porównaniu z 
stawą, zwłaszcza z dekoracajmi oper. 
wo wystawianych. Odmłodzenie dotychc^ 
sowego repertuaru staje się palącą konie^  
nością. J .

Trtfr Wielk*. IMS JKragfauc Noto© Dam®*' 
Teatr H»maaHniei, Dziń JSutotelcaitorikal". 
T«*tr P°lski Deiiś „Wesel® Figar*"
T«*tr im. B°gi!«l*wski©fe. Dziś „Damy I ® 

tary*".
Teafr Reflate. DfflSS .Trsgcdfs EitnwfreB*̂ • 
Teatr Mały. Dziś „Nina1".
Z Filharm«ttji. Jrafro m © M  koncert ąymfo®' 

mv ipod' dyrekcją Oskara Driodto. Sofetką 
świetna śpiewaczka Jadwiga Lachowska.

W niedzielę poranek poświęcony Csajkowsk1 
mu. W niedzielę na popołudniowym' koncercie
fonicznym wykonalna będzie symfonja JZW  
Beethovona.

dc®

H A  E A 7 7
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów  

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M. C W E J K O
Złota zem. 12, te l. 187-65.

|£!
lun

okrycia damskie 
sien ne i zimowe

Or. 1. ftSILEJSlOWSKI
Choi, wener. i skór. Z la t a  SC 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4 —8 w

Oi. mil.
Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  
p łc i o w e .  Od 2—3 i 5—8. Pani 
1—2 i 4—5. S i e n k i e w i c z a  S2 

m . 3 0 ,  t .  73-C  S.

Dr. M. Tucl iendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Choi 
wener. i skórne (włosów) n iem e  
płciowa od 10— 11 i 5— 7 (Pani< 
1 IV. — 12?«). Królewska 27 m. I. 

________  lei. 14-27.
lek. asvsl

_. . - Szpit. św.
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

D ^ f B r a m s
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz^O'/j r„ od 
i 2—3 i 4 —7. Panie i dzieci 3-1-4 

l i o w y - S w i a t  4 8 ,  m . 18.

Pr. I

Dr. F. S tiller  rcX
skórne i weneryczne. Królewska 
29a. Tel. 32-17, do 10 r. i od 4 -7 p p .

Ir. itted. łeidhusen
b. st. o r d y n .  szpilala, chor. wene 
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Koentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

ii Bbiatikt
mistrz Gutmacher, Sm ocza 21, 
róg Dzielnej.

Zima nadchodzi, p o ­
lecamy gotowe palta, 

ożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
arnitury, spodnie ceny fabrycz- 
e. Szyjemy z własnych i powie- 
zonych malerjatów o 50 proc. 
aniej. Nicujemy paiła, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
nęskich Sipowski i S-ka Chmiel- 
■a 49—11 piętro.

(Inraił M a g n e z J'i, Magnezyt 
illullSn najtaniej sprzedaje Po- 
nański, Marszałkowska 72
/ j fUi f / fTII  do lat IH potrzeb- 
L1L SI L I,! H ne do służby, na 

posługi i do dzieci. Zgłaszać się  
rodzicami: Oddział dla Młodo­

cianych — Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy — Plac Na­
poleona 10.

MASZYNY ? r ,r £
broci .K a s p r z y c k ie g o "  — Ta­
nio — Hurtowo — Detalicznie. 
Jkład fabryczny. Warszawa. Mar­
szałkowska t53, tel. 104-51. Za­
mawiać można listownie. Oddzia­
ły: Częstochowa, Kielce, Lublin 
szpitalna 17.

na ubrania, kostju- 
iiiSHBIjdijf my, palta i t. p. po­
leca po cenach przystępnych 
skład sukna, Mieczysław Ciepl 
c hall, Świętokrzyska 27, tel. 227-47

?iT s in i  zfi! 7
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie. sum iennie, po cenach  
przystępnych. Laboratorjum zę ­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
m ieszkania 26.

i s r a u o r a s
OMaif, . Radium"!5 najleP52!
noże do golenia nadeszły. PJ®k 
taniej bo w podwórzu. OPłL 
,flk st“, Jerozolim ska 33 róg “  
szałkowskiej.______________

Omnia damilia £ 5T J < s
kolory I gatunki Marszałkom5 
5 8 - 6 .  ^

OODtlU
wicza 3, m. 19.

***) PSU JO M , illK f
CE: Pluszowe, Zamszowe,

rowe, Kowerkotowe, Tryk0!?,
że Ubrania damskie.dziecięc® rf). 
m łodzież , szkolnej. Bieliznę 03 |6j
ską, dziecięcą  
Edward 
Szyszko 

telefon  184-95,

nęcą poleca naj**1!,]

-------------------------------- 31
.

THLIIł nitury m arynarko*^  
ostatnie fasony, najmodnie,|g5. 
deęenie. Szycie garniturów 
nych i powierzonych materi® ^ 
od 30 tys. nicowanie i Przer°.ty- 
futer. Za gotówkę i na r 
W oyno, Zórawia 25, m. 3. U*
1-e piętro front. ___

Fortran
czeni portreciści. Złota 16-

rW  r a n k a c h  prawie 
U 0  tysięcy m k .  M a r y n a r k a  kgCp
elegancka męska na baranar°'
120 tysięcy sprzedam zaraz jLą.
dowa 32, p r a l n i a  chem ie 
Handlarze w v l a r z e n l .

HflH
sz a le , ja e g e ro w sk a  b ie lizn  • 
ą y  fab ry czn e . G ó ra lsk i aIlła, 
Chmielna 56 — 10, drug* 
parter.
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